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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
ber dostawy „Z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1'10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 5— 
Rocznie 9, — „-Rocznie SEa 


Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 
Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumeratę 5 dostawą do domu wa Lwowia 
należy akiadać w Blurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 3. 

Pranumerata tak miejscowa jak I zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tała, półrocza lub soku. Inne się nie przyjmują, 


Dziś: ai) ćw. Wirgiliosza | Harya 
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wi Harya 


Upraszamy pp. abonentów z prowincyi 
o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 ałr. 10 ct, 
dwum esięcznie 2 złr 10 ct., kwartalnie 3 złr. 
'ak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym, 


na j układu zawaricgo z wydawcą, mo- 
żen «słarczać naszym prenumeralorom po 
zniżką cenic: Album malownicze 
A Mickiewicza, ozdobione 60 


rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem 
pocły, skreślonym przez Władysława: Belag. 
Cena tego „Albumu, w pigknej oprawie, zni- 
żona została dla prenumeratorów „Przeglądu“ 
na 5 zł. wraz z przesyłką pocalową. Oplatę 
na „Album Mickiewiczowskie* można nadsy- 
łać razem z prenumeralą na „Przegląd“. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 26 listopada. 


Bardzo w porę wyszła w Paryżu książka Berb- 
akiego polityka, byłego dwakroć ministra i jedne- 
go z najwybitniejszych w swoim kraju ludzi dra 
Władana Georgewicza. Wyszła ona w porę dla te- 
go, że właśnie teraz serbskie dzienniki rzucają się 
na Austryę za słowa hrabiego Kalnoky'ego o Ser- 
bii w jego exposé delegacyjnem. „Nie mam pra- 
wa — rzekł minister — duwać wskazówek rerb- 
skiemu narodowi, wzzełsko sądzę, że ten, kto mu 
dobrze życzy, może jeno to radzić, aby pilaiej zaj- 
mował się wewnętrznemi sprawami, mniej zaś wiel- 
ką polityką * To zdanie oburzyło tem mocniej szo- 
winistów serbskich, że bezpośrednio po niem mi- 
nister odezwał się o Bułgaryi z wielkiemi pochwa- 
łami. Cała nienawiść do sąsiedniego narodu, który 
choć króciej żyje politycznem życiem, jednsk 
większą okazuje dojrzałość i większe też z tego 
odnosi korzyści, buchnęła w Belgradzie jak wez- 
brany potok — i popłynęły skargi, narzekania, 
ba nawet groźby pod adresem Austryi za nie- 
słuszne jakoby pochwały Bulgaryi, a lekceważenie 
Serbii, która jest naprawdę państwem, naprawdę 
narodem i naprawdę czynnikiem cywilizacyjnym 
na Wschodzie, podczas gdy Bułgarya nie jest ni- 
czem. Dzienniki liberalne i postępowe są jeszcze 
dość oględne w doborze wyrazów; rządowy Odjek 
powstrzymuje się od impertyneucyj i grożb, ale 
organ rządzącego stronnictwa radykalny Dniewni 
List z iście radykalną gburowatościy straszy Au- 
stryę zemstą wtedy, gdy święta matuszka Iiosya 
znowu podniesie oręż w obronie uciśnionych Sło- 
wian. „Wtedy to — woła ten dziennik — prze- 
kona się brabia Kalnoky ile go będzie kosztowała 
nasza wielka polityka, którą on ośmielił się wy- 
szydzać!* — W podobnym tomie już od dni kilku 
huczy w Belgradzie. 

Owóż dle tego w porę przyszła książka dra 
Władana Georgewicza p. t. „La Serbie au Con- 
grés de Berlin“ (Paris, Ernest Leroux. 1891.) 
Niemal co kilka wierszy przytaczając ten lub ów 
dyplomatyczny doknment, opisuje p. Georgewicz 
położenie Serbii od traktatu Sau-Stefańskiego do 
końca beriińskiego kongresu. Aby utrzymać ów 
traktat, Rosya przedewszystkiem potrzebowała uło- 
żyć się z Austryą. Rozumiała ona, Że roś musi 
z traktatu uromić gwoli opozycyi angielskiej, ale 
chciała przynajmniej stworzyć ogromną Bułgaryę, 
któraby stała pod rosyjskim zarządem. Nietylko 
Pirot i Stara Planina, ale nawet Stara Serbia 
miała należeć do nowopowstającej Bułgaryj, a Ser- 
bia, która orężnie wspierała Rosyę w tej wojnie, 
nie dostawała nic, owszem, była przez carat od- 
dawana Austryi w taką samą zależność, w jakiej 
Bułgarya miała być do Rosyi. Według wyraźnej 
propozycyi Gorczakowa, księztwo serbskie miało 
być wciągnięte do austryackiego „okręgu cłowe- 
go," przez co nastąpiłby „trwały* podział pół- 
wyspu na sfery interesów. W takiej ciężkiej chwili, 
kiedy wyczerpana wojną, Serbia miała utracić 
niezawisłość zupełnie, zamiast powiększyć ją bo- 
daj przez oddzielenie się od zwierzchniczej dotąd 
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Turcyi, — „w takiej chwili, — mówi p. George- 
wicz, — Europa patrzyła na Serbię z rajwiększą 
obojętnością, nawet z pewną niechęcią. Wówczas 
to książę Milan wysłał do Wiednia dzisiejszego 
regenta Risticza z listem, w którym prosił rato- 
wać Serbię, uwolnić ją od zależności turceckiej i 
powiększyć o tyle, o ile to dla niej niezbędne de 
życia, a za to przyrzekał utrzymywać zawsze ser- 
deczne stosunki i z całą ufaością opierać się o 
sąsiednią potężną monarchię.“ Hr. Andrassy otwar- 
cie powiedział Risticzowi, że Austrya nie myśli 
iść za radą rosyjeką, ho nie chce hrać tego, co 
tylo przemocą mogłaby utrzymać, a potem do 
dał: „Nie mam żadnego powodu zrobić cokolwiek 
dla Serbii, mógłbym ją pozostawić w zupełnem 
odosobnieniu, boć ona nie prosiła nas o radę, ale 
pomimo tego gotów jestem wystarać się dla niej 
o różne korzyści na berlińsk'm kongresie, tylko 
z góry oznajmiam. że proszę nie myśleć o powi}- 
kszeniu się terrytoryalnem aż po Nowy Bazar i 
Mitrowicę. Takie pretensye prowadziłyby tylko do 
tego, że nie dostalibyście nawet Pirotu. Nawza- 
jem żądam od was, kiedy już będziecie państwem 
niszależnem, traktatu handlowego i kniejowej kon- 
wencyi'. Risticz prosił jeszcze o Trno, wąwóz 
Dragomański (gdzie Się znajduje wsławiona pó 
żniej Śliwnica) i Widdyn, dając tę rację, 2e sko- 
ro ma brć z Austryą traktat handlowy, to prze- 
cie dla Wiednia będzie korzystniej, gły większe 
mu krajowi i liczniejrzej ludności hędą sprzedawa- 
ne austryackie towary. Ale ten szczegół zostawiono 
na później. Wnet potem zaczął się kongres berliński 
Risticz udał się nad Sprewę, złożył wizytę wszyst- 
kim dyplomatom i od rosyjskich nic nie uzyskał, 
a od innych usłyszał: „Proś pan Austryę*. Podał 
Bismarkowi memoryał o słusznych żądaniach i 
potrzebach Serbii, lecz to ani na włos nie posu- 
nęło sprawy. Udał się znowu do ambasady rosyj- 
skiej i wyszedłszy stamtąd poszedł do Andras- 
syego, który rzekł mu: „Zapewniam pana, że u- 
czynimy podług Życzenia rosyjskiego, jeśli weź 
miemy Serbię, jako nasz okręg cłowy*.— a gdy 
Risticz milczał, dodał brabia: „Ale nam się to 
nie podoba, nie chcemy nawet narzucać wam 
militarnej konwencyi, ale za cóż będziemy dla 
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was robili? Zgadzajcie się na traktat handlowy i|! 


układ kolejowy“. Kiedy Risticz doniósł o tem do 
Belgradu, przyszła stamtąd krytyka tych austry- 
ackich życzeń, podpisana przez russofilów z Grui- 
czem na czele. Oni wtedy tworzyli gabinet. Ale 
wnet potem nadszedł do Risticza telegram od 
Milana z zawiadomieniem, że on wcale się nie 
zgadza z krytyką ministrów  Risticz przystał na 
warunki hr Aufdrassyege « wkrótce polem tele- 
grafował do Belgrade; „Co się tyczy Trra i Pi- 
rotu, to mamy za sobą wszystkie głosy, oprócz 
rosyjskiego. A w kilka dni potem pisał Risticz 
do gabinetu serbskiego: „Jużem wam doniósł, że 
wszystko cośmy otrzymali na berlińskim kongre 
sie, zawdzięczamy głównie Austryi Dziś dodam, 
że gdyby nie poparcie Austryi, utrucilibyśmy 
Wranię, Grdelicę i Pirst*. 

Publikacya dra Georgewicza zawiera tedy 
wyraźne dowody bezstronnej życzliwości austry- 
ackiej dla Serbii, a rosyjskiej niechęci i żądzy 
szkodzenia Akta znane doktorowi Georgewiczowi 
równie dobrze zrane są dzisiejszym kierownikom 
Serbii. Wiedzą oni zatem, komn płacą niewdzięcz- 
nością i komu się wysługują. Wprawdzie polityka 
nie zna uczuć, więc russofile serbsty mogą po- 
wiedzieć, że skoro zmieniła się sytuacya, skoro 
już Bułgarya nie jest rosyjskim pupilem, to carat 
będzie tak życzliwym dla Serbii, jak był dla 
Bułgaryi. Ale takie rozumowanie spotyka Bię z 
miażdżącym zarzutem, że przecież przejścia buł- 
garskie dowodzą, iż Rosya starała się tylko dla 
siebie, chcisła mieć własną guternię w Balka- 
nech, więc z pewnością i teraz mie jest beziute- 
resowną w stosunkech z Serbią — Lecz zaśle- 
pieńcy bywają mądrzy zawsze po niewczasie, 
zuwsze po szkodzie. 


Wynik sądu nad arcybiskupem Gouthe-Spu- 
lard znany jest z wczorajszego telegramu; — tu 
przytoczymy kilka charakterystycznych szczegółów. 

Sturzec 72-letni, wysoki, chudy, twarzy as 
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cekycznej, — to oskarżony arcybiskup. Oświadcza 
on krótko, że nikogo umyślnie w cułem swem 
życiu nie obrażał, więc nie chciał obrazić i mini- 
stra, którego nawet nie zna. Ale jako kapłan ma 
obowiązek występować przeciw zamachom na reli- 
gijną wolność. Tak samo postąpiłby z ministrem 
cesarskim lub królewskim, bo go forma rządu nic 
nie obchodzi. 

Potem wstał głośny z bulanżerskiego proce- 
su prokurator Quesnay de Beaurepaire i wśród 
śmiechu publiczności dewodził, że na Świecie nie 
ma takiej religijnej swobody, jak w republikań- 
skiej Francyi. Przerwano mu wołaniem : „A wy- 
pędzenie klasztorów? A złamanie konkordatu ? 
A branie seminarzystów do wojska? A odbieranie 
pensyi proboszczom?* — lecz p. prokurator mó- 
wił dale», że w sali sądowej nie ma ani ducho- 
wnych, ani świeckich, są tylko obywatele  wiuni, 
albo skrzywdzeni. Wiunym jest obywatel Sou- 
lard, że obraził rząd. — Jaki rząd? Ten, któ- 
ry właśnie przedtem wrócił z Kronsztadtu | — Tu 
wybuchnął rozgłośny śmiech w audytoryum, ostro 
skartony przez prezydenta. „Religia uic tu nie 
ma do czynienia, — mówił dalej prokurator. — 
Jest to eprawa polityczna Obywatel Soulard 
chciał zaszkodzić międzynarodowemu stanowisku 
Francyi.* Tu powstał nowy śmiech i posypały się 
dowcipy. „Wasze zachowanie się, — zawołał pru 
kurater ku publiczności — nie przeszkodzi mi 
spełnić zaszczytnego zadania!” I mówił dalej, żą- 
dzjąc surowej kary. 

Potem obrońca arcybiskupa oświudczył krót- 
ko. że ta sprawa powiana być sądzonu przed sę- 
dem przysięgłych. Ale tukieimn sądowi rząd nie- 
ufał, więc oddał ją mianowanym przez siebie sg- 
dziów. Wobec tego zbyteczna jest obrona. 

Trybunał skazał arcybiskupa na 3000 fran- 
ków grzywny i koszta procesu, a publiczność 
w sali, w korytarzach i przed gmachem zrobiła 
mu owacyę. 


Korespondencye. 


Wiedeń 24 listopada. 
(/.) Prezes Koła polskiego zwoła za 
kilka dni, jak tylko będą wolniejsi członkowie za- 
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jęci w komisyeach izbowych, owo od tylu dni za- | 


powiadane posiedzenie sytuacyjne, dla dyskusyi 
politycznej. Stanie się to nie dlatego, żeby zacho- 
dziła putrzeba powzięcia jakich uchwał, ale wła- 
śnie dla stwierdzenia przez usta najwy- 
bitniejszych posłów,żenie zachodzi taka 
botrwcbe Nacio po icdzedto takie odpowiei in- 
uej potrzebie: ponieważ sytuscya nie daje sposo- 
|ności do wypowiadania w pełnej Izbie politycz- 
n:ch mów, a niektórzy posłowie uwaśają za sto- 
gowne przesyłać z Wieduia wyborcom swoim swojc 
zapatrywania i dawać im tym sposobem znak ży- 
cis, przeto dyskusya w Kole uczyni zadosyć tej 
potrzebie pro foro externo. Źrcsztę przy dysku- 
syi nad wnioskiem Plenera w Kole zarysowały 
się opinie także eo do sytuacyi, mianowicie o 
tyle, o ile szło o rozstrzygnięcie pytania. czy na- 
leży obecnie starać się o jakie zmiany w stosun- 
kech parlameutarnych i w składzie rządu, oraz 
jakie zmiany byłyby pożądane? W tej mierze nikt 
w Kole z dodatniemi zapatrywaniami lub pro- 
jektami nie wystąpił. Można stąd wnosić, że nie 
ma obecnie jeszcze warunków dła zapatrywań i 
projektów tego rod .sju, w kierunku zaś negaty- 
wym objawiły się w Kole zdania bardzo liczne, 
zwłaszcza co do tego szczegółu, że obecnie zgoła 
a tem jeszcze myślcć nie można, ażeby Koło 
polskie z lewicą się wiązało dla utworzenia sta- 
łej większości, a zerwało tem samem z klubem 
konserwatystów. Należy atoli przytem stwierdzić, 
że zasadniczego protestu przeciw ewentualne- 
mu porozumieniu się z iewicą nikt także w Kole 
nie podnosił; mówcy ograniczają się na ocenienie 
tersźniejszej sytuncyi, jej warunków i objawów, 
bez przesąazaunia © tem; co w przyszłości okaże 
się pożądunem, wskazanem i możliwem. Takie 
stanowisko jest na teraz jedynie politycznie wska 
zanem. 

Zanim się pojawi okóluik Koła, potępiający 
napaści pewnych pism na jego honor, uważał p. 
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Zolię Kowerską. 


— Nocleg?.. Ha! chyba n dróżnika.. Będzie 
spory kawałek od stacyi.. Znajdzie tam przyzwo- 
ite łóżko... Mogę zaprowadzić wielmożnego pana... 

— Może jest jaki pociąg towarowy w nocy? 

— Nie ma Żadnego! Tu i towary i ludzie jed- 
nym pociągiem jeżdżą... jeden na dobą. 

Westchnąłem. 

— Ha! zaprowadźcie mnie do dróźnika. 

Szedłem za swoim przewodnikiem, który 
wielkiemi krokami postępując po torze kolejo- 
wym, mówił, zwrącając się co chwila ku mnie: 

— To taka ta nasza kolej] Dworzec nie więk- 
szy jak dobra chłopska chałupa, a domek dróż- 
nika takiej budy nie wart, co ją sobie sadownik 
na jedno lato wystawi. Naczelnik stacyi, to ci 
pani Kładzie czerwoną czapkę, jak pociąg przy- 
chodzi, ale i kasyer z niego i kontrolor i tele- 
grafista... Jeden na wszystko! Tyle tylko, że weks- 
lów nie przeciąga i pakunków nie nosi. 

— Dużo tu csób tą koleją jeździ? r 

— Mało. Czasem pociąg prawie pusty. Powia- 
dają, że to tylko na czas wojenny... 

Prawda Wiele osób tą koleją podróżować 
nie mogło. Na karcie wygląda ona, jak stracona 
pikieta Biegnąc w Galicyi od Dębicy do Roawa- 
dowa, wyciąga ramię ku granicy sąsiedniej, nie 
niem nie obejmując. U jej końca chciałoby się 
postawić znak zapytania 

— Zsrobek jaki taki jest, a pracy niewiele — 
rzekłem. chcąc podtrzymać rozmowę przez grzecz- 
ność dla mego towarzysza. 


— O: — zawołał, machając ręką — niby to 
gdzie rcboty brakuje: Franciszek — niby dróżnik 
— ija.. tyle wszystkiego! A tu i stecyę oczyść 
i towary wyładuj i przy wadze stój! Nikt za cie- 
bie nie zrobil 1 święta nie ma dla człowieka! 
Jeszcze szczęście, że Franciszek ma dwóch wol- 
nycA chłopaków, to się tam czasem na nich tro- 
chę roboty złoży.. O, widzi pan to światełko? To 
tam Franciszkowie mieszkają. 

Światełko błyskało zagadkowo w oddali, 
domu mie rozróżniałem bowiem wcale wśród cie 
mności. Tşiko wyobraźnia przedstawiła mi jedno 
z tych mieszkań, rzuconych przy kolejowym torze, 
jak czuwająca dzień i noc warta — osamotniony, 
cichy domek, bez stosunku z ludźmi, patrzący 
zawsze na nieskończoność biegnącego na dwie 
strony Świata toru 

Mała łódka, rzucona na fale oceanu, nie 
wygląda smutniej. Rybak. który nią kieruje, na- 
rażony jest na kaprysy fali, ale ma wiosło w 
ręku i zaufanie w zręczności swej i sile; miesz- 
kańcy dróżniczego domku przykuci są do miej 
Bcs; oczekują przeznaczenia, ruszyć się nie mogąc. 

Cissne Ściany ieh mieszkania, często bez 
drzew, bez ogródka, nie wywołują wrażenia bez 
pieczeństwa, spokoju, które zwykle ogarnia na 
widok małego domku Żelazne szyny, biegnące 
przed drzwiami, zdają się go odcinać od reszty 
świata. Mimowoli myśli się o zawiejach Śnieżnych, 
szturmnjących wśród zimy do samotnego, bez 
bronnego schronienia, o złych ludziach, czyhają- 
cych na dobro bliźniego. 

Z okoa wagonu, wiozącego nas do ludnego 
gwaru stolic i miast, wzrok pada na domek sa- 
motny W przelocie rzuca mu się jałmużnę 


stoi chwilę w obec instyn:townego poczucia 0- 
gromacgo przedziału, istniejącego pomiędzy losem 
człowieka, przenos”ączgo się Z miejsca na miej- 
ste, szukającego wrażeń, towarzystwa, nowości, a 
losem samotnika, kontrolującego codziennie tor 
kolejowy, Da którym nie spotyka nigdy prze- 
chodnia. 

— Przyprowadzam tu jednego pana na uoc! — 
rzekł posługacz, który otworzywszy drzwi domku 
wniósł moją walizkę i postawił ją na środku 
izby. — Trzeba mi wracać. Wielmożny pan da 
co na piwo... Jutro o ósmej przyjdę zabrać 
rzeczy. 

Jednym rzutem oka objąłem całe mieszkanie 
dróżnika. Składało się ono z dwóch pokojów, z 
których jeden, większy, miał kuchenkę angielską 
i piec chlebowy, drugi zaś był tak mały, że zale- 
dwie łóżko, stolik i krzesło mógł pomieścić. Ten 
służył za przytułek nielicznym podróżnym, szuka- 
jącym noclegu w pobliżu stacyi. W mieszkaniu 
wszystko lśniło się i zdawało pachnieć od czy- 
stości. 

Gdym się w niem znalazł, przejęło mnie od- 
razu to błogie uczucie, jakiego się doznaje as wi- 
dok schludnego ubóstwa. Jakichże to cudów pra- 
cowitości i rządności trzeba było, by taki ład u- 
trzymać przy ciasnocie. Z uszanowaniem spojrza- 
łem na żonę dróżnika, otoczoną czworgiem dro- 
bnych dzieci, ładnych i czysto ubranych. Kobieta 
była przystojna, wesoła ciężar pracy nosząca leke 
ko i swobodnie. Na jej ręku uŚmiechał się najmłod 
szy chłopczyk, tłusty i rumiany, pieszczoch ro- 
dziny. 

Wigc w takim samotnym, malutkim domku 
moagło być szczęście, ciche, pokorne, ale głębokie 


współczucia. Domek ucieka, jakoy przestraszony | szczęście człowieka, który po pracy wraca do wła- 
łoskotem i widokiem pociągu; a myśl podróżnego | snege domowego ogniska. 


Rok 18951. 


Z zamiejscowx prenumeratą zgłaszać 

sie należy do Administracji 
„Przegladw we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej I. 45.. Zmiana 
zainejscowtj prenumeraty ua miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna 

Uprasza sie prenumerate przyzyłać 
przekazami pocztowemi. a nie w koper- 
tach. Osoły przysyłajace pieniadze w Eo- 
ertach raczu dopłacać po 5 ct. do każ- 
dejro listu. 
Miejsc::wa prenum. wa Lwowie przyjmują 
rańka J. Ważuej:c, ulica Czarnieckiego 8, 

. przy ul, Karela Ludwiks 5 
ul, Jagiellanatiej liczba 4 


q „ 0l. Hlowackiego (obok tazienex Diany) 
Biuro dzrloouików, nl. Karola Ladwika lezba $ 


Rękopisów Rodakoja nio zwraca. 


w chód słońca g. 7 m. 31 
Zachód 4 i 
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Rosenstok za stosowne wezwać stanowczo p. Scharf:, 
redaktora tygodnika Sonn- und Montagszig., do 
odwołania insynnacyj posłowi temu ubliżających. 
Scharf wyzwany.. do tłómaczenia się, przeprasza 
dzisiaj publicznie posła Rosenstoka i odwołuje 
nikczemną napaść. Interpelacyn w sprawie Śledz- 
twa przeciw 7agblattowi, którą dzisiaj wieczór 
prezes Koła wniesie, położy zapewne kres napa- 
ściom na Koło ze strony dzienników, które nad- 
spodziewanie chcą za cenotliwe uchodzić. 

Podczas gdy delegacye obradują, gdy oświad- 
czenia hr. Kalnoky'ego w sprawach wschodnich 
rozbierane są w całej Kuropie, zaszedł fakt bar- 
dzo znamienny i ze strony Turcyi bardzo Śmia- 
ły. Oto Porta zawarła z rządem bułgarskim kon- 
wency względem wzajemnego wydawania zbrod- 
uiarzy. Konwencya ta ma bezpośrednią polity- 
czną doniosłość, zważywszy, że zbrodniarze nasy- 
łani ua Bułgaryą dla knowań i zamachów, rekru- 
towani z Bułgarów, albo z obcych, chronili się 
dotąd zwykle do Turcyi, zanim się im udało u- 
ciec do Rosyi. W Turcyi zaś oddawali się pod 
opiekę konsulów rosyjskiego, albo serbskiego, i na 
mocy kapitulacyj konsularnych usuwali się z pod 
władzy tureckiej i mieli sobie gwarantowaną bez- 
karność. Otóż na przyszłość stosunki te uległy 
zmianie: zbrodniarze podszywający się pod firmę 
politycznych knowań, będą odtąd w Turcyi jako 
zbrodniarze traktowani. Nowa konwencya znalazła 
już zastosowanie; wydano Bułgaryi dwa indywi- 
dua poszlakowane o udział w zamordowaniu mi- 
nistra Belczewa. Owóż przez tę konwencyę wy- 
świadczyła Turcya Bułgaryi ogromną satysfakcyą, 
a sama złożyła dowód niczwykłej odwagi. Narzę- 
dzia knowań rosyjskich będą odtąd obawiać się 
o swoje gardło; a rosyjska dyplomacya, która 
odniosła wielki sukces w sprawie cieśnin darda- 


nelskich będzie musiała na razie połknąć bardzo į 


gorzką pigułkę, aż za nią jakiś odwet na Turcyi 
weźmie. Od Europy należy się zaś sułtanowi pra- 
wdziwa wdzięczność, gdyż nowa Konwencja jest 
jednym ze skutecznych środków broniących poko- 
ju na Wschodzie. 

P. S. Sankcyonowana (o czem przed kilku 
tygodniami uprzedziłem) ustawa krajowa o statu- 
tach dla uzdrowisk, ma przedewszystkiem wielkie 
znaczenie dia Zakopanego, którego los 
zależy od reorganizacyi wydziału klimatyczne- 

o w myśl nowej ustawy. Wzorowy statut 
dla Zakopanego, aprobowany już przez starostwo 
w Nowy Targu, leży w Namiestnictwie, przekaza- 
ny panu protomedykowi dr. Merunowiczowi. Od 
niego przeto teraz zależy, ażeby ten statut przez 
Namiestniectwo został zatwierdzony i w porę, pod- 
czas, zimy w Zakopanem zaprowadzony. 


Rada Państwa. 
(Telegramy „ Przeglądu”). 


Wiedeń 26 listopada, Na  wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów, podczas debaty specjalnej 
nad wnioskiem p.  Plenera, uzasadniał p. 
Pattai szczegółowo swój wniosek dodatkowy, 
postawiony we wtorek, a zmierzający do tego, 
aby przez większe obciążenie wyższych klas 
podatkowych dać państwu kompenzatę za uby- 
tek w dochodach, jakiego spodziewać się można 
Ło przyjęciu wniosku Plvneza. 

Przemawiało kilku posłów pro i contra, po- 
czem zabrał głos minister finansów, wskazał na 
oświadczenie, jakie we wtorek już złożył co do 
wniosku p. Pattaia i rzekł, że dla rządu pożąda 
nem byłoby, ab; komisya poznała się bliżej z 
wnioskiem p. Pattara (Oklaski.) 

P. Romańczuk popiera oba wuioski i 
Pienera i Pattara, chociaż pragnąłby, aby ten 
ostatni wniosek przedyskutowano w komisji. 

Retercut p. Plauer żąda, aby pierwszy 
p*ragral jego projektu ustawy przyjgto bez zmia- 
ny w brzmienia, uchwalonem przez komisyg bud- 
żetową Dodatkowy wniosek p. Pattała zmierza 
tylko do leżącego w interesie rządu przewleczenia 
sprawy. 

Minister finansów dr. Steinbach odpo- 
wiedział p Plenerowi, iż nie wie, w jaki spo- 


Widox ludzi, którzy przy wiulkiem ubóstwie 
potrafili uchronić się od nędzy, wzbudza zawsze 
jakieś uczucie zadowolnienia, z uśmiechem też zbli- 
żyłem się do kobiety. Począłem ją wypytywać o 
dzieci, zachwycać się tłuściochem, piastowanym 
przez nią. 

Wszystkie dzieri prędko osweiły się ze mną. 
Mam szczęście do dzieci: przeczuwsją we mnie 
przyjaciela. W istocie, ich mały światek zajmuje 
mnie często mocniej, niż świat ludzi dorosłych. 
Mały pozwala mi zapomnieć na chwilę o wigkszym 
— to jego wdzięk najżywzszy. 

Wśród dzieci, zdaje mi się, że odnajduję mel- 
ca dobrego, ufnego, szczęśliwego, którym niegdyś 
byłem, a który podział się gdzieś, znikł mi z przed 
oczu.. Nie umarł, a jednak nie ma go już na zie- 
mi. Myślę dziś o nim z rozrzewnieniem 1 chętnie 
jego naiwności, strachy, dziwaczne pojęcia, odnaj- 
duję w innych dzieciach 

Ta pamięć dla niego nie jest egoizmem, wszak 
jest on już tyłko cieniem. , 

Szczegółmiej zajął mnie Józio, najstarszy z 
dzieci. Chodził jnż do szkoły i opowiadał mi, czo- 
go się uczył, podnosząc na mnie duże, piwne o- 
czy, które mi zostały w pamięci. Było w nim coś, 
co odrazu chwytało za serce. Wodził rej między 
młodszem rodzeństwem; odzywał się poważnie i 
rozsądnie. Był jednak wesoły, jak wszystkie dzie- 
ci szczęśliwe. A dzieciom tak mało do szczęścia 
potrzeba ! ka 

Malarze lubują się w uwydatnianiu kontra- 
stu roiędzy dziećmi bogatych a ubogich ludzi. 

Patrząc na ich obrazy, możnaby przysiądz, 
że dziecię w koronkach lub w kosztownem futer- 
ku jest o całe niebo szczęśliwsze od ubogiego mal- 
ca, harcującego po wygonie w lecie, albo tarzają- 
cego się w Śniegu, gdy przyjdzie zima. — Co za 
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sób przyszodł p. Patiai do swego dodatkowego 
wniosku, być może że impuls do niego dało wtorko- 
we oświadczesie mini:ttra, jednakże zwrócić musi 
uwagę na to, iż sam p. Plener skonstatował, iż 
wniostk ten p. Pattuia nie jest zgodny z tem, co 
minister we wtorek powiedział P Pąttai prosił 
miinstra, aby dał mu cyfcowe wyjaśnienia co da 
twentualnego zwiększewia się dochodów w razie 
przyjęcia jego wuio:ku — i tej prośbie uczynił 
minister zadość, „gdyż uważa za swój cbowiązek 
popieruć wszelkie usiłowania utworzenia jasnego 
obrezu (Okluski.) Minister zapewnia. że zawsze 
ndejeiuć będzu: każdemu no łowi faktycznych in- 
formaryj. 

(Oświulczusie o amiawstre przyjęto długiemi 
i rzęwietermi uklaskarmi ) 

P. Plener sapewnił, 


1ż odpowiedź mi- 


ultra zadawalna go, gdyż prostuje mylne za- 
patrywauia, jakie wyrobiły sig w całej Izbie. 
(W sali powstaje uiepokój — na prawicy dają 


siy słyszeć głosy „Oho!*) 

P. Fries postawił wniosek, aby pierwszy 
paragraf wniosku p. Plenera tudzież wniosek p. 
Pattal'a przekazano komisyi podatkowej. 

Wniosek p. F riesa w imiennem 
płosowanin przyjęto 155 głosami 
przeciw 125. 

Przeciw wnioskowi temu głosowała zjednoczo- 
na lewica, klub Corouiniego 1 młodoczesi. 

Na ławach autysemitów ozwały się grzmiące 
oklask!. 

Następuc posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 

Wiedań 26 li topada. Izba panów przyjęła 
jednogłośuie proponowan: pczez p. Heye go terno 
co do powołana ua  wakującą posadę członka 
trybunału państwuwego. 

Terno to jest następujące : pp Stanisław hr. 
Badeni, p. Kochauowski i dr. Zoll. 

We wszysikich trzech czytaniach przyjęto 
także projekt ustawy 0 utworzeniu izb lekarskich. 
Przemawiali : p. Billroth, wykazując zadanie izb 
lekarskich, które mają stanowi lekarskiemu dać 
moralne podstawy. — tudzież p. Kozian, który 
przemawiał za lem, aby młodzi lekarze przez 
dłuższą praktykę szpitalną lepiej się wykształcali. 

Terminu następnego posiedzenia Izby panów 
nie oznaczono. 


Lelesacy"e. 


(Telegram  „Przeglądu') 
Wiedeń 26 listopada  Komisya budżetowa 
delegacy! auutryackiej ukończyła obrady nad 


ekstraordynaryum  wojskowem. 

Na zapytanie p Heilaberga oświadczył szef 
sekcyjny p. Rocckenzaun, iż koszta wyrobu kon- 
serw są stosunkowo tanie, wszelako zarząd wcj- 
skowy przy dzisiejszych drogich cenach artykułów 
żywności nie mógłby ich wyrabiać we własnym 
zarządzie po tej cenie, po jakiej nabywa je od 
fabrykantów. 

Na uwagy p. Jaworskiego, iż do ekstra- 
ordynaryum wstawiono dwie pozycye, należące 
do ordynaryum, odpowiedział minister wojny. iż 
pozycyć te były dawniej w ordynaryum, wszelako 
wstawiono je napowrót do ekstraordynaryum. 

Komisra przyjęła rezolucyę p. Dumby, wz; - 
wsjącą rząd, aby w przyszłorocznym budżeci: 
przeuiósł obie te pozycye do ordynaryum. 

Następnie przystąpiono de obrad nad o- 
dynaryum wojskowem, przyczem waiesjono kilki 
interpelacyj. 

P. Suess interpełował, w jakiem stadyum 
znajduje się sprawa sprzedaży koszar wiedeń- 
skich, p. Szuklje interpelował, dla czego wielu v- 
ficerów, zwłaszcza przy pułkach kraińskich, u 
zna jgzyka krajowego, a p. Ebenhoch interpelo 
wał co do ewentualnego zaprowadzenia dwuletniej 
służby czynnej. 

Minister wojny odpowiedział szceegółowo na 
te interpelacye, i nu tem przerwano obrady 

Ciąg dalszy ich odbędzie się dziś wie- 
czorem 


fałsz, jaka nicznajomość dziecinnego świata| To 
tylko nam starszym się zdaje, że bogactwo je:t 
szczęściem; że kosztowna lalka, z porcelanową luo 
woskową głową, jest piękniejsza od uszytej z gał- 
ganków, z twarzą narysowaną węglem ; Że jazoa 
na welocypedzie jest przyjemniejsza, mż na kiju, 
wyobrażającym tak doskonale konia; że spacer w; - 
strojonego dziecka z boną u boku. więcej war:, 
p rów), skoki, harce wiejskich, bosych chłe- 
jąt... 

> Dzieci dróżnika bawiły się w kolej Żelazną, 
którą, w ich oczach, wybornie naśladował szereg 
czarnych fasoli, nawleczony na nitkę; miały też 
wysiadających z przedziałów podróżnych, uszytych 
z gałganków i większych bez porównania, niżcii 
wagony, które ich wiozły. 

Kto wyiłówaczy ową cudowną siłę wyobrażui 
dziecięcej, tworzącą rzeczywistość z ladą kształtu, 
z lada mary, z lada snu! 

— Jakie wesołe, jakie zdrowe, jakie szczęśliwe 
dzieci! — rzekłem. zwracając się ku matce. 

— To czworo młodszych — odparła kob'eta.— 
Jest jeszcze troje starszych. Dwóch chłopców p'- 
maga ojcu. Nie wrócili jeszcze z roboty, z moty- 
kami poszli gracować trawę koło toru. Najstareża 
dziewczyna w Przemyśln uczy się różnych robót 
Da Bóg doczekać, niedługo już sama na siebie 
zarabiać będzie mogła. Od ust scbie odejmujemy, 
żcby ją w mieście utrzymać. W palcach ma tatą 
zręczność, że Śliczne roboty robi. Chłopcy, to tam 
przy cjcu zawsze pracę znajdą. Nauczą się przy 
kolei i będą mieć kawałek chleba. Z dziewczyną 
trudniej; sama tu daję radę wszystkiemu, a ons 
niech siy uczy! Taka się z niej zrobiła delikatna 
panienka... bez rękawiczek nie wyjdzie. . 


(Cigz dalszy nastąpi) 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1891 


Kronika londyńska. 


Londyn w listopadzie. 

Londyn zaczyna się zapełniać. Pomiędzy po- 
wrotem z zagranicznych podróży i wycieczek pro- 
wincyonalnych, a pobytem na wsi, który podług 
tradycyj angielskich, trwa aż do pierwszych mie- 
sięcy następnego roku, towarzystwo londyńskie 
odpoczywa kilka tygodni w stolicy, nadając jej 
fizyonomię pełną Życia. Nie jest to naturalnie 
peryod gorączkowy, jaki posiada wiosenny  „gea- 
Bon*, ale Anglicy drwią sobie z cudzoziemców, 
którzy sądzą. że Londyn jest jedynie powabny i 
rozkoszny w ciągu owych sześciu „tygodni, gdy 
w nim przebywają księżne i margribiay. W pię- 
ciomihonowym grodzie stanowią one naturalnie 
zaledwie dostrzegalny atom. Niektórzy nawet o 
wiele wyżej cenią przyjemności Londynu, gdy jest 
on spokojniejszy, gdy się nie potrzeba bić o 
krzesło w teatrze, o zwykły kącik w swym klu- 
bie itp. 

Trzeba przyznać, że uprzedzenia cudzoziem- 
tów co do nudów i braku powąbów londyń:kiego 
życia były poniekąd usprawiedliwione dawniej 
Ale od jakich lat dwudziestu, rzeczy zmieniły się 
wielce. Ne przeczymy, że dla przybywającego tu- 
taj bez żadnych znajomości, a szczególniej bez 
zaajomości języka, pooyt w początkach może nie 
być przyjemny i że przywykli do życia bulwar: 
wego Paryża, mogli brak jego uczuwać. Teraz 
nawet pod tym ostatnim względem Londyn zmie- 
nił się do niepoznania. Coraz ściślejszy związek 
ze stałym lądem przez ułatwione komucikacye 
przeniósł do Londynu wszystkie warunki bytu 
towarzyskiego, do których cudzoziemcy przywykli 
u siebie. 

Nie widzimy doprawdy, na co skarżyćby się 
mogli. W czterdziestu teatrach i jakich dwudzie- 
stu „cafćs-chantants", zwanych tutaj „music-hall“ 
Są przedstawienia codzienne, a we czwartek i w 
sobotę nawet dwa razy dziennie. Obecnie rozpo- 
czął się już nawet sezon dwóch włoskich oper, w 
„Covent-Garden*, pod słynną dyrekcyg Augusta 
Harris i w teatrze Shaftesbury, gdzie dawana 
jest słynna opera p. Mascagniego „Cavalleria 
Rusticana“. Nie trudno tedy o rozrywki wieczor 
ne. Niezliczone koncerta zająć mogą codzień mi- 
łośników muzyki, a amatorowie sztuk pięknych, 
plastycznych, mają oprócz zwykłych, nieocenio- 
nych, przepełnionych arcydziełami muzeów, licz- 
ne wystawy czasowe. : 

Towarzystwo artystów brytańskich otworzy- 
ło już swoją jesienną wystawę na Sufłolk-Street ; 
New-Gallery otworzy w tych dniach nadzwyczaj 
ciekawą wystawę epoki królowej Wiktoryi ; To- 
warzystwo akwarelistów i zwykła wystawa wiel- 
kich mistrzów w Akademii sztuk pięknych, do- 
pełniają artystycznego programu, który nieledwie 
jest przeładowany. W klubach nadchodzi epoka 
wielkich obiadów i licznych wieczorów, tak 
zwanych koncertów cygarowych. Wątpimy, aby 
się ktokolwiek mógł na brak widowisk i rozry- 
wek uskarżać. 

Ale ci, którzy żywią przeciwko Londynowi 
uprzedzenia, utrzymują i nie bez słuszności, że 
niepodobna wyłącznie uczęszczać do teatrów, na 
koncerta i wystawy i że do uprzyjemnienia życia 
potrzeba dwóch warunków niezbędnych, a miano- 
wicie powabnego i ożywionego wyglądu mia- 
sta i gościnnego , nprzejmego przyjęcia przez je- 
go miezknńców. Zobaczmy, jak stoją te dwa wa- 
runki. 

Nie ulega wątpliwości, że Londyn nie po- 
siada piękności architektonicznej Paryża albo no- 
woczesnego Wiednia, ale byłoby niezprawiedliwo 
ścią utrzymywać, że jest jej pozbawiony. Prze- 
dewszystkiem grzeszy brakiem harmonii: obok 
dzielnicy pałaców i wspaniałych gmachów spot- 
kać można ulice ohydne, ciasne i pospolite. Ale 
nie ma żadnej części olbrzymiego miasta, która 
by nie posiadała odznacz jących się budowli i 
całych nlic niezaprzeczonej piękności Klimat 
wilgotny i mglisty i dym, pokrywsją je  wpraw- 
dzie patyną ciemną i ponurą ale oko, do archi- 
tektonicznych form oryginalnych pociag czujące, 
jest w stanie dopatrzeć się ich pod takową. Pod 
względem bogactwa i wsyvaniałości sklepów i ma. 
gazynów , Londyn nie ustępuje nietslko żadnemu 
kontynentalnemu mia:tu, ale je przewyższa. Re- 
stauracye, kawiarnie, Są tutaj urządzone w ceo- 
tralpych dzielnicach, a często nawet w ustronnych, 
z wygodą, wytwornością i przepychem, o jakim w 
innych stolicach nie ma mowy. Ci, co zna- 
ją londjóską Holbora R-staurant — a prze- 
dewszystkiem Świeżo otwarty „Savoy“ — przy- 
znają, że nic pod tym wzgigdem nie prze- 
sadzamy. 

Największy zarzut, jaki moźns uczynić Lon- 
dynowi, jest, iż rozmiary jego i przestrzeń są 
zbyt ogromne, że nie ma łatwości dostania się 
prostemi liniami z jednych jego cyrkułów do dru- 
gich i że porządek na ulicach nie wszędzie jest 
zadawalniający. Jeżeli na rozmiar miasta nie ma 
rady, to jest na dwa drugie zarzuty. Wprawdzie 
do przerżnięcia nowych ulic przez napchane dziel- 
nice potrzeba olbrzymich kapitałów, ale znalszły 
się już one do takich wielkich operacyj, jak o- 
twarcie Victoria-Street, w City jak wyrównanie 
nądbrzeży Tamizy, jak aakoniec przeprowadzenie 
Shaftesbury Avenue przez sem środek miasta. 
Obecnie była mowa od kilku miesięcy o kilku 
olbrzymich robotach tego rodzaju, a mianowicie o 
zburzeniu całej potwornej części miasta pomiędzy 
dwiema wielkiemi ulicami Strand i Helborn iwy- 
badowania tam prostych i wspaniałych ulic. Jedynie 
lubownicy malowniczych okropności moglby ża- 
łować zanikoięcia takich słynnych ulic, jak Sar- 
dinia-Street, Clare Market, albo Drury Lane, któ- 
re opisywano tyle razy, jako prawdziwe gniazdo 
klasycznego pauperyzmu. Zyskałaby na ich zbu- 
rzeniu nietylko wygoda komunikącyi, ale i hygie- 
na miasta. Powierzchowny kosztorys wynosi zale- 
dwie cztery miliony fst., co jest bsgatelą, gdyby 
wiedziano, gdzie znaleźć takowe. Psństwo nie 
mięsza się do takich robót; muricypalności je- 
dnolitej nie ma, a istniejący od kilku lat County 
Council posiada więcej dobrej woli, aniżeli wła- 
dzy wykonawczej. Zapora leży w tem, że nikt nie 
ma prawa wywłaszczać wielkich posiadaczy grun 
towych, ani zmusić ich do poniesienia znacznej 
części tych wydatków. Dopóki prawodawstwo nie 
będzie ulepszone pod tym względem, rnteresa nie- 
licznego grona oligarchów będą urągały intereso- 
wi ogółu. Ale historya uczy, że przy silnym naci- 
sku opinii nawet ten egoizm mvlionerów skłonić 
się daje do ustępstw, a przykłady wielkich robót, 
dokonanych w ostatnich czasach, świadczą, że po- 
siadacze grantów, przez które nowe ulice są 
przeprowadzone, nietylko nie strącili, ale zyskali 
na takich ulepszeniach. 

To samo można powiedzieć © porządku ulic, 
o ich uprzątaniu, dostarczaniu wody, kanalizacyi. 
oświetleniu elektrycznem i. t. d. Przy braku cen- 
tralnej administracyi wszystko zależy od środków, 
jakiemi rozporządza ta lub owa municypalność, 
ta lub owa parafia. Bogate „Vestry“ utrzymują 
porządek wzorowy, w uboższych pannje nieraz 


jomy to niesłychanie śmiałe oszustwo. 


niechlujstwo. Nawet środki materyalne nietyle 
wpływają na ład, ile zdolność administratorów. 
I tak, jeden ze Środkowych cyrkułów najbogat- 
szych, Cavendish, miał większą, niż iane śmier- 
telność, gdyż municypalność nie uprzątała Śniegu 
przez całą zimę, wskutek nieporozumień z wo- 
Żnicami; obecnie cyrkuł Paddington nie chce ule- 
pszyć kanalizacyi, mimo gwałtownej tego potrze- 
by, wskutek nieporozumień, jakie istnieją pomię- 
dzy dwoma skrzydłami rady parafialnej. Tego ro- 
dzaju niedogodności, na które Londyn się uskar- 
ża, są wszelako drugorzędne i ustaną same przez 
się, gdy rada prowincyonalna wzmocni się na si- 
łach i rozszerzone mieć będzie swe prerogatywy. 

Ale taki, jaki jest nawet obecnie, Londyn 
może iść w zawody co do swego wyglądu i ze- 
wnętrznego powabu ze wszystkiemi europejskiemi 
stolicami, a pod wieln względzmi przewyższa je 
nawet. Zarznt, że jeden dzień w tygodniu jest 
stracony dla publicznego życia i że w niedzielę 
Londyn jest wyludniony, nie wytrzymuje z wielu 
względów krytyki Naprzód ulice, parki i prze 
chadzki są pełae, a restauracye i szynki otwiera 
ne w pewnych godzinach pomiędzy nabożeństwa- 
mi. Muzyki grywają po ogrodach. 

Dalej życie towarzyskie nie jest bynajmniej 
wstrzymane, dorożki, omnibusy i pociągi drogi 
żelaznej są w ruchu, a dzień niedzielny jest wię- 
cej, niż jakikolwiek inny, poświęcony wizytom i 
przechadzkom. Cud:oziemcy skarżą się, Że nie 
otrzymują w dniu tym listów i dzienników. Lecz 
czytelnicy nie zdziwią się, gdy im otwarcie po- 
wiemy, Że po dłuższym pobycie w Londynie, nie- 
tylko ta niedziela spokojna nie jest przykrą, ale 
staje się potrzebną. Organizm, skołatauy gog- 
czkową działalnością tygodnia, wzdycha do tej 
oazy, która się dlań otwiera przy jego końcu. 

Pozostaje jeszcze w tej przygoduej apolo- 
gii Londynu odpowiedzieć na zurzut, tak często 
przez cudzoziemców czyuiony, że tutej:i miesz: 
kańcy nie są tak przychylmi, tak gościnni, tak 
przystępni i uprzejmi jak w innych krajach. Pod 
tym względem żadnych ogólnych teoryj stawiać 
niepodobna i każdy tylko według własnych wra- 
żeń sądzić jest w stanie. Zdzniem piszącago, An 
glicy zazwyczaj dla swoich ziomków surowi i 
sztywni, czynią widoczne i skuteczne usiłowania, 
aby przybyszom okazać się upizejmywi. Dają im 
bez zaprzeczenia więcej swobody towarzyskiej, 
aniżeli swoim ziomkom. Gdy się raz pierwsze 
lody złamie, nie ma przyjemniejszego towarzy- 
skiego pożycia, jak z Anglikami. Przekonać się 
łatwo wtedy można, że to, co brane jest za py- 
chę, jest po prostu wielką a wrodzoną nieśmie- 
łością Gdy się Anglik nie potrzebuje obawiać, 
że go cudzoziem'ec wyśmieje i wyszydzi, zadzi- 
wi go swą otwartością i wylaniem. Prostota i 
naiwność wrażeń i uczuć, połączone z wysokiem 
wyrafivowsniem form i zwyczajów, 
przeciętcem daleko wyższem wykształceniu, ani- 
żeli hywa napotykane na stałym lądzie w tych 
samych warstwach towarzyskich, 
skiego salonowego życia najprzyjemniejsze, jakiego 
tylko pragnąć można. 

O gościnneści ich mówić 
Przy ogólnym dostatku i bardzo 
życia, jest oną naturalną i raczej na jej nadmiar, 
aniżeli brak skarżyćby sig można 


jest  zbytecznem. 


i gdy go tej poufałości uznała godnym. 


Niezwykle śmiała kradzież. 
Praga 23 listopsda 


na kilkadziesiąt tysięcy reńskich oszukał. W ubie 
gły czwartek przed południem przyszedł do kan- 
toru czeskiego Unionbaoku jakiś elegancko ubra- 
ny pao, a przedstawiwszy się jako urzędnik ame- 
rykańskicgo konsulatu, z«żydzł, aby o godzinie 2 


w pełudnie przyniesiono do biura kousulatu 10 
tysięcy marek w banknotach po tysiąc marek, za- 


rewniBjąc, że nal*żytość za mie wypłaci konsul u- 
rzędnikowi, który pieniądze te przyniesie. 


Z Unionbanku poszedł ów nieznajomy d» kan- 
„Ziwoostenska bania“ i tım zażądał, aby 
o tej samej godzinie przyniesiono do biura kon- 
szterlingów i 4000 franków. 
pokazał 
list konsula, zaopatrzony pieczęcią urzędową. Oba 


tora 


aulaiu 1950 funtów 


Dla wzbudzenia większej wiarygodności 


bank, nie przeczuwając nic złego, wyałały o go- 


dzinie 2 dwóch woźpych swoich z żądanemi effek- 
W biurze konsulatu 
w pierwszym pokoju przyjął ich ów nieznajomy, 


tawi na wskazane miejsce. 


siedząc przy biurku i niby to pogrążony wjakiejś 


pracy. Wziął on od obu wożnych bankowych pa- 
kiety z piemiądzmi, poprosił ich usiąść i rzekł, że 
który właśnie Biedzi przy 
obiedzie. To rzekłszy, wyszedł do drugieno poko- 


zaniesie je konsulowi, 


ju, nie zamysając drzwi za sobą, otworzył drzwi 
prowadzące do trzeciego pokoju, 


z oczu obu woźnym, którzy myśleli, że zapewne 
poszedł do biurka konsula i przelicza mu przy- 
niesi ne banknoty. Mija kwadrans, mija pół go- 
dziny, a mniemany urzędnik nie wraca; zaniepo- 
kojeni woźoi wstają, idą do drugiego pokoju — 
tam pusto, pnkają do drzwi trzeciego salonu — 
nikt nie odpowiada, próbują otworzyć — drzwi 
zamknięte. Wracają więc nspowrót do pierwszego 
pokoju i chcą otworzyć drzwi, przez %tóre weszli 
do konsulatu — niestety 1 te drzwi zamknięte. 
Otworzyli więc okna i kizyk em ściągnęl: publ- 
czność z ulicy; w końcu zawezwano pobliskiego 
ślusarza, ten otworzył drzwi i uwolmił ich z wię 
zienia. W sieni zrobiło sią tymczasem zbiegowisko. 
Przerażeni woźni opowiadają swą przygodę, opi- 
sują owego „urzęduika* konsulatu i dowiadują się 
zaraz od domowników, że padli ofiarą oszustwa 
Urzędnika takiego nie ma i nie było nigdy w 
konsulacie, zresztą cd godziny l w południe za- 
mk:ięte są biura konsulatu i żywej duszy w nich 
nie ma. Zdumien! woźni wskazują n4 tablicę, przy- 
bitą na drzwiach konsulatu, na której wyr»źv'e 
napistno: „Biura otwarte od godziny 9 do 3“, 
W tej chwili nadszedł sam konsul i wytłu- 
maczył w spisób mie pozostawiający cienia wątpli- 
wości obu wcźuym, że padli ofiarą oszusta. Ani 
bomiem nie widział nigdy w życiu człowieka, któ- 
rego mu opisywano, ani zamawiał szterlingów lub 
marek, a napis na tablicy został także zmieniony. 
Biura bowiem są otwarte od godziny 9 do 1, o- 
szust jednak przylepił na cyfrze „jeden* kartkę 
papieru z wielką cyfrą 3, tak, iż każdy obcy mu- 
siał myśleć, że biura są otwarte od 9 do 3, a na- 
wet mieszkańcy domu przypuścić mogli, iż konsul 
zaprowadził zmianę w godzinach urzędowych. 
Korzystając z tego, iż w godzinach od 1 do 
3 nikogo w biurze nie ma, wykonał ów niezna- 
W domu, 
w którym mieści się konsulat, nikt oszusta nie 
zna, stróżowa tylko przypomina sobie, iż w lecie, 


gdy restau:owano apartamenta konsula, dwaj ja- : 


a oparte na 


czyni z angiel- 


szerokim trybie 


Nie ma tu 
wprawdzie tylu czczych frazesów i tyla pochlebstw 
przesadzonych jak u Francuzów, ale ma się pra- 
wo polegać na ufności i przyjaźni rodziny, Która 
raz otworzyła przybyszowi miejsze w swem kółku 


Od czterech dni cała armia ajentów policyj= 
nych jest w ruchu 1 poluje narzezimieszka, który 
w sposób niesłychanie sprytny dwa banki tutejsze 


zrobił głęboki 
ukłon, jak gdyby kłoniał się konsulowi, i znianął 


cyś panowie, rozmawiający ze sobą po angielsku, 
przypatrywali sig robotom Raz nawet, gdy re:stau- 
racya była prawie na ukończeniu, spostrzegła 
stróżowa, iż po wizycie tych jegomościów zamek 
drzwi, prowadzących na korytarz, był zepsuty. 
Z opisu woźnych poznała stróżowa w oszuście 
jednego z owych dwóch nieznajomych, którzy w lecie 
przypatrywali się restauracyi. 

Biedni woźni poszli do banków i opowie- 
dzieli co się stało. Dano zaraz znać do policyi, ale 
mimo najtroskliwszych poszukiwań nie natrafiono 
nawet na siad oszusta. Wszystkich dorożkarzy 
w Pradze przesłuchano, czy który w owym dniu 
nie wiózł podobnego mężczyzuy, nie dowiedziano 
sig jednak nic. Sprawdzono tylko, iż oszust speł- 
niwszy swój Śmiały zamach, kupił u krawca 
Liebla długi płaszcz, t. z. hawelok. Krawiec 
zauważył, że z kieszeni żakietu wystawała owe- 
mu klientowi para trzewików gumielastycznych. 
Widocznie ubrał je on w trzecim pokoju i wy- 
szedł tak, iż kroków jego nie słyszano i zamknął 
woźnych od korytarza. ' 

Wczoraj zdawało się, że już natrafiono na 
ślad zbrodniarza, gdyż w Policy uwięziono jakie 
goś młodego człowieka w uniformie porucznika 
honwedów, który w Nachodzie wyłudził od jubi- 
lera kosztowności na 800 reńskich. Opis jego 
osoby zdawał się odpowiadać opisowi owego o- 
Bzusta. Jeden z woźnych, pojechał więc w towa- 
rzystwie drugiego urzędnika do Policy, przypatrzył 
sig uwięzionemu indywiduum, pokazało się jednak, 
że to całkiem inny oszust, kelner Rieneke z 
Dessau. 

Widocznie rafinowany rzezimieszek jest już 
dawno po za granicami Auzstryi. 


Z Koła polskiego. 


Od komisyi parlamentarnej Koła polskiego 
w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawozdanie : 

Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie 
dnia 22 b. m, na którem, na skutek interpelacyj 
wystosowanej do prezesa Kola, zajmowało się 
sprawą insynuacyj dziennikarskich, wymierzonych 
przeciwko niektórym członkom Koła, z powodu 
ostatnich zajść na giełdzie wiedeńskiej. 

Priedewszystkiem Koło stwierdziło [akt ja- 
ko nie ulegający żadnej wątpliwości, że ać do 
posiedzenia Koła w piątek (13 listopada) wie- 
czór odbytego, z Koła polskiego wiudomość 0 
treści audyencyi, którą miał prezes Koła u Naj- 
jaśniejszego Pana we czwartek (12 listopada), 
na zewnątrz nie wyszła. | tak we czwartek po 
audyencyi prezes Koła nikomu w ogóle o prze- 
biegu audyencyi nie wspomniał. W piątek prezes 
Koła zawiadomił o tem członków komisyi parla- 
mentarnej, z którymi przed posiedzeniem Koła 
w przytomności li tylko p ministra Zaleskiego 
odbył naradę. Zresztą zaś ani prezes Koła niko- 
mu innemu, ani członkowie komisyi parlamentar- 


niem Koła w piątek o przebiegu audycncy: czwart- 
kowej nie wspominali. 


wyjszemu oburzeniu 4 powodu insynuacyj dzien 
nikarskich, skierowanych przeciwko niektórym 
członkom Koła. 

Mianowicie jest rzeczą wiadomą, że popłoch 


(14 listopada), był przygotowany w Paryżu ı 


(13 listopada). 


ściej bezpodstawnem. 


do pana Prezydenta Ministrów i do pana Mini- 
stra sprawiedliwości następującej treści: 

Dnia 17 b. m. wnieśli pudiisani interpela 
cyę do J. E. P. Prezeea Ministrów z powedu o 


szywej wiadomości o przebi+gu posiedzenia Koła 


zaniepokojenie. 

W tej interpelacyi podpisani zamieścili py- 
tanie: Skoro odnośny dziennik oświadczył goto- 
wość wskazania źródła, z którego czerpał icfor 
macye, gdyby tego żądano ze strony najbardziej 


gotowości dziennika skorzystać ? 


zapytanie, ani w tej odpowiedzi tymczasowej, jaką 
dał na interpelacyę zaraz tego samego dnia w 
Izbie poselskiej, ani też w ogóle i później, 

Zważywszy, że tylko c. k. rząd zaajdnje się 
w tem położeniu, że może w sposób najbardziej 
powołany i skuteczny zażądać od redukcji dzien- 
nika, ażeby podał źródło swojej infornacyi ; 

Zważywszy, iż pomimo, że toczą się do- 
chodzenia karno-sądowe w tej sprawie, przecież 
różne dzienniki rozsiewają pogłoski, które z au- 
torstwem owej fałszywej wiadomości łączą imiona 
członków wysokiej Izby poselskiej ; 

Zważywszy nareszcie, że wysokiej Izbie po- 
sclskiej musi na tem zależeć, aby tego rodzaju 
pogłoski, uwłaczające czci jej członków, zostały 
jak nejrychlej 1 ublicznie wyjaśnione ; 

podpisani ponawisją swoje zapytanie, daia 
17 b. m. do J. E. p. Prezesa Ministrów wystoso- 
wane, a miauowicie zapytują : 

1) czy c. k. rząd uczynił już użytek z 0- 
świadczonej gotowości dziennika Wiener Tagblatt, 
iż wskaże źródło, z którego czerpał owg fułdzy- 
wą informacyę ? 

2) na wypadek, gdyby to się dotąd nie sta- 
ło, czy c. k. rząd gotów jest uczynić to w czasie 
jak najkrótszym. 

W imieniu komisyi Koła 
polskiego : 

Jaworski w. r., Czerkawski w. r., Madey- 
ski W. r., Bilinski w. r. 

wag 


LZZTONLJZA. 


Lwów 26 listopada. 

Arcyksiążę Leopold Salwator z małżonką swą 
arcyksiężną Biauką i córeczką powrócił dziś do Lwo- 
wa i zamieszkał w willi prof. Zacharjesicza. 

Mianowania. Rada miejska w Krakowie zamia- 
nowała aplikantem konceptowym magistratu, dra Mar- 
celego Zawadzkiego. 

Konkursa. Lwewska Isba notaryalna rozpisała 
z terminem do 12 grudnia br. konkurs na posadę no- 
taryusza we Lwowie. 

W zakładzie karnym dla mężczyzn w Stauisła- 
wowie jest do obsadzenia jedna posada doworcy wig- 
ziennego. Podania należy wnieść do dyrekcyi zakładu 


parlamentarnej 


najdalej do dnia 18 grudnia br. 


Egiamin rządowy z rachunkowości państwo- 


wej złożyli z pomyślnym rezultatem przed komisyą 


nej nikomu w ogóle przed (wieczornem) posiedze- 


Nastepnie Koto polskie dało wyraz naj- 


na giałdzie wiedeńskiej, który zaszedł w sobotę 


w Berlinie i to jeszczg w ciągu dnia piątkowego 
Skoro "zatem taktem jest nżezbi- 
tym, że w piątek przed późnym wieczorem wiu- 
domość o treści audycncyi w ogóle z Koła pol- 
skiego na jaw nie wyszła, przeto podejrzywanie 
członków Koła, jakoby mieli udział w wywołaniu 
popłochu na giełdzie wiedeńskiej, jest najoczywi- 


Nareszcie Koło polskie uchwalił» wnieść na 


najbliższem posiedzeniu Izby poselskiej Rady 
państwa interpelacyę do c. k. rządu a zwłaszcza 


głoszenia w jednym z tutejszych dzienników fał- 


polskiego, co na giełdzie tutejszej wywołało znaczne 


do tego powołanej, czy JEks. ma zamiar z tej 


Zważywszy, że J. E. p. Prezes Ministrów nie 
dał dotąd podpisanym odpowiedzi na to specyalne 


egzaminacyjną w Namiestnictwie pp : Pawcł W. Stę- : dzielniejszych szermierzy obozu konserwatywnego w 


pek, Jerzy Pytlik i Wład. Hischtin. 

Profesor Zacharjewicz, najgenialniejszy dziś 
polski architekt, twórca wielu monumentalnych bu- 
dowli, zachorował na inflaenzę. Życiu czcigodnego pa- 
cyenta nie grozi Żadne niebezpieczeństwo. 

Sluby. Onegdaj odbył się we Lwowie ślub puy 
Wąsowiczównej, córki urzędnika fnndacyi skarbkow- 
skiej, z p. Wacławem Dziubińskim, urzędnikiem ko- 
lejowym. 

W niedzielę dnia 22 bm. odbył się w katedrze 
obrz. łac. w Przemyśla ślub panny Heleny Tarnaw- 
skiej, z p. Ferdynandem Millerem, kontrolorem dóbr 
Hliboka na Bukowinie. 

W kościele parafiałnym w Myślenicach odbył się 
onegdaj slub panny Heleny Siero-ławskiej, córki śp. 
kontrolora podatkowego, z p. Wilhełmem Wilgą, respi- 
cyentem straży skarbowej, 

Zakupno liści tytoniowych, zebranych w roku 
bieżącym w Galicyi i na Bukowinie, rozpoc nie się 
w grudniu br. i odbywać się będzie w mrzędzie wy- 
kupna tytoniu w Jagielnicy, począwszy od L grudnia 
1891 do dnia 30 stycznia 1892 r.; w urzędzie wy- 
kupna tytoniu w Monasterzyskach od 1 do 31 gra- 
dnia br., w Zabłotowie zaś od 1 grudnia br. do 30 
stycznia 1892 r. 

Oświadczenia do uprawy tytoniu na rok 1892 
można wnieść najdalej do końca lutego 1892 albo 
podczas wykupna w magazynach rządowych albo u 
komisarzy straży skarbowej. 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. XL 
Zebranie miesięczne Towarzystwa historyczaego od- 
będzie się w sobotę dnia 28 listopada br. o godzinie 
6 wieczorem w sali XV Uniwersyteta. — Porządek 
dzienny: 1, Dr. Aleksander Czołowski: „Zwycięstwo 
pod Lwowemiobłężanie Trembowli 1675 r.* 2. „Luźne 
komunikacye nankowe*. 3 Pogadanki w sprawach To- 
warzystwa. 

Spie»aczka nasza Marcelina Kochańska za 
udziął swój w ostatnim koncercie dworskim otrzy- 
mała od Najj. Pana jako honyrarynm 400 dukatów. 

„Echo“, znane zaszczytnie u nas Towarzystwo 
śpicmackie, z powodu piątej rocznicy istnienia Towa- 
szystwa, urządziło onegdaj wieczorem piękną owaczę 
założycisłowi swemu i prezesowi p. Maryanowi Fon- 
tanie. W tym celn zgromadzili się w lokalu „Echa? 
wszysvy członkowie Kółka, a po odhytej próbie wrę- 
czył! p. Fontanie piękny wieniec z odpowiednim na 
pistm na czerwono-białych szarfach. Między liście 
wieńca powplatano misternie karty wizytowe wszyst- 
kich członków „Echa“. Po tej owacyi odbyła się 
skromna nczta dann na cześć p. Fontany, i wśród 
śpiewów i przemówień spędzono wesoło i mile czas 
aż do półuocy, 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryk: tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie : 
Towarzzystwo zaliczkowe w Sanoku, ks. P. Biliń ki 
z Dołżanki, L. Wiśniewska żona aptekarza w Krako- 
wie, 8. Koiierowskn właśc. dóbr z Olszowy i Bazar 
kółka rolniczego w Czernichowie. 

Zmarli. Leontyna Soltyńiska, wdowa po ck. po- 
borcy podatków, przeżywszy lat 77, zmarła we Lwo- 
wie dnia 25 bm. — Kornela z Wiśniewskich Raczyń- 
ska, wdowa po właścicielu dóbr ziem:kich, zmarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 60. — Franciszką z Mar- 
czewskich Wojnarowska, wdowa po c. k. urzędniku 
skarbowym, nrodzona w roka 1811, zmarła we Lwo- 
wie. — Ks. Antoni Ilumiecki, gr. kat. prob. w Be- 
dnarce, w powiecie bieckim, zmarł w 48 roku życia 
a 21 kapłaństwa — Lndwik Habdank Białobrzeski, 
emerytowany major obrony krajowej i włuśc. dóbr 
ziemskich, zmarł w Błażowej w 58 roku życia. — 
Salomea z Wolskich baronowa Gostkowska, zmarła 
w Leżajsku w 74 roku życia. — Michał z Chyszo- 
wa Romer, właćcicieł dóbr, zmarł w Krakowie w 67 
roku życia, — W Zarzeczu pod Rzeszowem, zmarł 
w 61 roku życia Maksymilian Piątkiewicz, rządzca 
dóbr tamtejszych. — W Jaśle zmarła w 42 r. życia 
Julia z Groechowskich Michalewska, żona urzędnika 
sądowego. — Ansa Koszelińska, żona wożźnego 
pocztowego, zmarła we Lwowie dnia 25 bm., prze- 
żywszy lat 34. 

Temperatura. Termometr + 7° 
metr 761°. Spada. Pochmurno i dźdżysto, 

Z Peryża piszą: W piątek (dnia 20 bm.) od- 
było się tntaj solenne nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy kardynala Rotelh'ego w kościele polskim Wnie- 
bowzięcia N. Maryi Panny (de VAssompiion). 

Zdziwi się może niejeden, jaki powód mają Po- 
lacy na obczyźnie zamieszkujący do osobnego nabo- 
żeństwn takiego. Otóż Jego Emia, kaxdynał Ludwik 
Rotelli był zawsze wielkim protektorem Polaków. Już 
jako nuncynsz papieski w Paryżu okaz, wał nam wiel- 
ką sympatyą ; a będąc delegatem apostolskim w Kon- 
stantyropołu , odwiedzał Polaków w osadzie polskiej 
w Adampolu na brzegu azyatyckim, (w ogóle wielki 
protektor Misyi polskiej na WscŁodzie), nie Żałując 
ani cznar, ani sił, chociaż adrowie jego było nadwą- 
tlone i sam odprawiał im nabożeństwa, ndzielał Sa- 
kramentów św. itd, a choć sam był ubogim, zawsze 
ich wspierał tnkże materyalnie, bo często kilkaset 
franków im zostawił. To też nie dziw, że gdy nmarł, 
nie zostawił tyle majątku, aby mógł być jak się na- 
leży pochowanym, więc Papież z właszej szkatuły ko- 
sztą pogrzebowe pokrył — Z Papieżem łączyła go 
szczególna przyjaźń, bo pochodząc z tej samej miej- 
scowości, gdzie ojciec Papieża, hr. Pecci, posiadał 
własność ziemską, był wychowańcem Papieża i od 
znaczał się również jak Leon XII nadzwyczajuą 
znajomością klasycznej łaciny i sam dnżo wierszy w 
języku łacińskim napisał. 

Papież nawet (nawiasowo powiedziawszy) widział 
w nim swego następcę, więc żal po jego zgonie tem 
większy, — umarł on w sile wicku (57 lat) w Rzy- 
mie ku wielkiemu strapieniu Świata katolickiego, a 
w Bzczególności Polaków na obczyźnie, 

Mszę żałobną celebrował ks. Celli, audytor o- 
becnego nuncynsza paryzkiego, w asyście sekretarza 
nancyatury msgr. Perimerin'ego, msgr. Ferraty, arcy- 
biskupa Tessaloniki, dawniejszego auditora kardynała 
Czackiego (za czasów jego nuncyatury w Paryżn) a 
teraz nnstępcy kardynała Rotelliego , który również 
wielkim przyjacielem Polaków i wielkim jest dypło= 
matą. 

Po nabożeństwie udzielił wszystkim obecnym bło- 
gosławieństwa i prawie do każdego przemówił, prosząc 
każdego o podanie nazwiska itd. 

Jednoczośnie odprawiał probośzcz kościoła pol- 
skiego Ojciec Witkowski mszę ów. przy ołtarzu po- 
boczuym Matki B. Częstochowskiej. 

Na nabożeństwo przybyło, dzięki staraniom 
księdza proboszcza Witkowskiego, dużo Polonii i to 
nie tylko z Paryża, ale i z prowincyi, a nawet z za 
granicy. 

Prócz pierwszych znakomitości emigracyi, wi- 
dzieliśmy kilku przedstawicieli towarzystw, dalej wszy- 
Btkie instytucye polskie, jako to całą młodzież wraz 
z profesorami szkoły batyniolskiej, instytut wychowaw= 
czy ke. Działyńskiej z hotelu Lamberta i zakład we- 
teranów Św. Kazimierza. 


Z Warszawy nadchodzi smutna wiadomość, — 
Pan Włodzimierz Zagórski, pisarz wielkiego talentu, 
niegdyś pod pseudonimem Chochlika jeden z koryfeu- 
szów obozu liberalnego w Galicyi, dzisiaj jeden z naj- 


R. Baro- 


Warszawie, zapadł ciężko na zdrowiu. — Otacza go 
staranna opieka członków redakcyi Słowa; miejmy 
więc nadzieję, że kolega nasz wróci do zdrowia i bę- 
dzie jeszcze długo wzbogacał literaturę naszę utwo- 
rami swego sympatycznego pióra. 

Menu obiadu danego w pałacu królewskim w 
Dreźnie w poniedziałek na cześć nowożeńców było 
następujące : 

Consommćóć saxon 
Filets des soles au vin blanc 
Roastbeef a l'anglaise 
Souśfć des gełinottes 
Cótelettes Maréchal à la chicorée 
Homards en buisson 
Becasses rôtis 
Fiangues de grives. Salade. Compòôts 
Cardons à la moëlle 
Ananas à la Dauphine 
Gelće anx fines de Champagne 


Fromages 
Glaces aux îraises 
Dessert. 
(Zupa saska. — Ryba zwana „sole“ przypra- 
wiona z winem białem. — Rostbif angielski. — Pa- 


sztet z jarząbków. — Kotlety baranie z sałatą z cy- 
koryi. — Raki morskie, — Bekasy. — Pasztet z 
drozdów. Sałata. Kompoty. — Listki z karczochów 
[kardonów] w sosie. — Ananssy. — Krem na winie 
szampańskiem, — Sery. — Lody. — Deser.) 

Z lzby sądowej. Dziś przed ławą sędziów 
przysięgłych toczyła się rozprawa Piotra Dinga, zwa- 
nogo także „Szymonem Dyszkantem“ «i Karoliny 
Mykiecińskiej, oskarżonych o zbrodnię  kradzieły, 
ciekawej z tego powodu, że kierował nią człowiek 
zostający w więzieniu Działo się to dnia $ września 
b. r w pomieszkaniu p. Władysława Szyjkowskiego 
właściciela drukarni przy ul. Kopernika 1 5. Dnia 
tego wieczorem około godziny 6 _ wyszedł p. 
Szyjkowski ze swą rodziną na przechadzkę a gdy 
powrócił, koło godziny 9-ej zastał drzwi mieszkania 
pootwierane, szafy porozbijane, ubrania i bieliznę 
porozrzucane i pościel powiązaną w tłómoki. Zło- 
czyńcy zdołali tylko zabrać biżuterye wartości około 
300 złr Między porozrzucgną bielizną znateziono 
list Stefana Mykiecińskiego pisany do żony Karoliny, 
stróżowej tej kamienicy, w którym oznajmiał żonie 
że przyjdzie do nicj 2 sierpnia jakiś mężczyzna i 
nakazał jej wszystkie jego polecenia pilnie wykony- 
wać To zwróciło podejrzenie przeciw Mykiecińskiej 
i przeciw Diudze, gdyż on zwykle MyRiecińskiej 
listy pisywal i je odczytywał, a nadto nic mógł 
wskazać gdzie się znajdował owego wieczoru kiedy 
popełniono kradzież 

Rozprawa do której powołano znawców pisma 
i kilkunastu świadków, potrwa 2 dni. 

Na sposoby biorą się. Zebracy w Barcelonie 
w Iliszpanii, zawarli pomiędzy sobą umowę, mocą 
której każdy z nich zobowiązał się wszystkie wyże- 
brane dwuceniimowe monety składać i nie wydawać 
na nic tak długo, póki się sapas ich u publiczności nie 
wyczerpnie. W ten sposób chcą oni zmusić publi- 
czność, ażeby im dawała najmniej po 5 centimów, 
gdyż to jest najmniejsza moneta, jaka zostanie po 
wyczerpaniu dwócentimówek 

Wypadek z naftą. W wiosce Liskowatem koło 
Krościenka zdarzył się następujący wypadek. Dnia 
20 b. m o godzinie 7 wieczorem służąca szynkarza 
tamtejszego nalewała naftę do flaszki pewnemu wło- 
ścianinowi, przyczem trochę nafty rozlała ua podło- 
gę. Dziewczyna bojąc się, ażeby szynkarz jej nie 
ukarał, scbyliła się ze Świecą w ręku, i zaczęła wy- 
cierać rozlaną  naltę. Podczas tego zbliżyła świecę 
za blisko do podłogi i w tej samej chwili buchnął 
płomier i objął jej suknię, Przestraszona tem prze- 
wróciła jeszcze i flaszkę włościanina, a wkrótce pło- 
mienie objęły także niezatkaną stojącą obok  bańkę 
z naftą i beczkę okowity. Powstał z tego pożar, 
który zniszczył do szczętu karczmę wraz z sąsiednie- 
mi zabudowaniami, w których mieścił się skład nafty 
i okowity. Włościanin, który przyszedł był kupować 
naftę, uciekł szczęśliwie, żyd wyskoczył oknem, a 
dziewczyna znalazła śmierć w płomieniąch. Nieubes- 
pieczona szkoda wyno:i 2000 złr. Prawdziwe uznanie 
należy się leśniczemu dóbr kameralnych, p. Lan owi, 
który kierował akcyy ratunkową i zapobiegł dalsze- 
mu szerzeniu się ognia. 


Z okolic Nadwórny piszą nam: Okolica tu- 
tejsza należy do tych nielicznych stron kraju nasze- 
go, w których chów bydła jest stosunkowo bardzo 
ruzwinięty, a racyonnina gospodarka w tym kiernnkn 
stanęła już d éċ wysoko. Pomyślny taki atan za- 
wdzięczać należy przeważnie zbawiennemu dzialaniu 
Towarzystwa gospodarskiego i jego prezesowi ks. 
Adamowi Supieże. O:obliwie kwitnie chów bydła ro- 
gatego we wsi Kamiennej, gdzie zn staraniem sta- 
uisławowskiego oddeiału Towarz. gospodarczego, u- 
rządzono stacyg simenthalerską. Stacya ciesząc się 
opie: Towarzystwa, a nadto mając na miejscu prze- 
wodnika w osobie p. Grzegorza Głuchowskiego, gor- 
liwego krzewiciela poprawnej hodowli bydła, wzrasta 
z dniem każdym, a co najważnicjsza, wpływa do- 
datnio na chów bydła u włościan okolicznych. Po- 
myślny rozwój stacyi skonstatował referent Komitetu 
centraluego p. Breuer i krajowy inspektor chowu 
bydła p. Konopka, którzy bawili tu dla lustracyi ka- 
mienieckiej stacyi buhajów. Równocześnie przybył 
do nas w odwiedziny skm prezes Towarzystwa go- 
spodarczego, ks. Adam Sapieha, ażeby się naocznie 
przekonać o stanie tatejszej hodowli bydła włościań- 
skiego. Włościanie tatejsi, przybrani odświętnie, po- 
witali serdecznie gościa, a oprócz tego utworzyła się 
na przyjęcie jego banderya konna, 

Książę zwiedził ovorę zarodową dworską, i 
oglądał sześć burdzo pięknych pół krwi buhajków, 
xakupionyeh od módościan, a przeznaczonych na 
stacye subwencyjne Potem odbył przegląd bydła 
przyprowadzonego przez włościan w takiej ilości i 
jakości, że nie powstydziłoby się icb niejedno zagra- 
niczne poprawne gospodarstwo. Książę uradowany 
tak pięknym stanem bydła, ofiarował 300 złr. na 
premie dla najlepszych sztuk, co wywołało prawdziwą 
radość między włościanami : niewątpliwie będzie to 
dła nich dobrą zachętą. Nakoniec wybrał się gość 
nasz na zwiedzenie wsi Kamiennej. Tu uderzyły go 
przedewszystkiem niezwykle porządne chaty mieszkal- 
ne, a nawet obory z gnojowniami, między temi guo- 
jownia wzorowa założona przez wędrownego nauczy- 
ciela rolnictwa p. Seweryna Wiśniowskiego, wysłane- 
go przez Wydział krajowy. Zwiedzanie obejść wło- 
ściańskich przez księcia-prezesa, rozmowy jego a 
gospodarzami, z którymi widać, Że często chętnie 
się styka, wywarły jak najlepsze wrażenie i będą dla 
gospodarzy naszych bodźcem do dalszej pracy. Obecni 
byli także włościanie ze wsi pobliskich, z Markowie, 
Lackiego, Tyśmieciczac, Skopówki, i sapewne także 
pójdą za przykładem Kamieniczan zachęceni powo- 
dzeniem icb i dobrobytem, 


Z Przemyśla piszą nam d 26 b m. Jatro we 
czwartek w naszym prastarym Przemysławów grodzie 
odbędzie się wspaniała nroczystość odałonięcia po- 
mniku naszego wieszcza Adama, Jutro przeszlę wam 
opis tej uroczystości, na której wspomnienie żywiej 
biją serca dziełnych mieszkańców naszego miasta, 
radość ich przepełnia, iż potrafili uczcić króla na- 
szych poetów, dziś zaś skreślę wsm w kilka słowach 
dzieje budowy pomnika. Gdy w roku zeszłym po 


całej naszej ziemi, rozeszła cię wieść radośna , iż 
dla Polski zawita wielkie święto, gdyż zwłoki najwięk- 
szego jej wieszcza Sspoczną w ziemi rodzinnej na 
Wawelu obok gróbów królów naszych i bohaterów, 
Radą miejska m. Przemyśla na posiedzeniu odbytem 
dnia 19 czerwca 1590 powzięła jednogłośnie na wnio- 
sek burmistrza dra Aleksandra Dworskiego następn- 
jącą uchwałę: „Rada postanawia pamięć dnia, w 
którym zwłoki nieśmiertelnego Adama Mickiewicza 
zostaną sprowadzore do kraju i będą złożone w 
grobach królewskich ra Wawela, uczcić i przekazać 
potomności ustawieniem w Przemyślu pomnika dla 
wielkiego wieszcza i nadania jednemn z placów lab 
ulic nazwy Mickiewicza. Wykonanie tej uchwały po- 
leca Rada komitetowi wybrać sig mającemu, na któ- 
rego czele stanie burmistrz miasta, jako inicyator tej 
pięknej myśli Na cel ustawienia pomnika dla króla 
Parnasu polskiego przeznacza się ze skarbca miej- 
skiego 500 złr, o resztę funduszu należy się posta- 
rać drogą dobrowelnych składek“. 

W skutek tej uchwały Rady miejskiej utworzył 
się obszerny komitet budowy pomnika, w którego 
skład weszli przedstawiciele wszystkich stanów obu 
narodowości, zamieszkujących gród nasz i ten komi- 
tet wybrał z łona swego komitet wykonawczy, do 
którego weszli pp. Aleksander Dworski, jako prezes 
Jan Dobrzański sekretarz i pp. dr. Tarnawski, Fr. 
Gamski, Karol Monne i T Zygalski 

Ukonstytnowawszy się w ten Sposób, raźno 
wzięto się do pracy. Członkowie komitetu  obszer- 
nego, który przyjęli listy składkowe, rzucili się na 
kwestę, a komitet wykonawczy rozesłał do naszych 
artystów rzeźbiarzy listy, w których prosił ich o 
nadesłanie modeli, lub rysunków pomnika, 

Wezwania temu uczyniło zadość trzech pol- 
skich artystów rzeźbiarzy, mianowicie pp Błotuicki, 
Dykas i Markon Pp. Błotnicki i Markoni nadesłuli 
modele, p. Dykas fotografię pomnika Adama Mi kie- 
wicza, nagrodzonego na konkursie w Krakowie, 
z opuszczeniem akccasoryów, 

Komitet wykonawczy przyjął jednogłośnie pro- 
jekt pomnika p. Dykasu i poruczył temu artyście 
wykonanie jego. P. Dykas z rzadką uprzejmo- 
ścią i prawdziwie podziwienia godną beziniercsownścią, 
przynoszgoą mn chlabę, jako Polakowi i artyście, 
podjął się wykonanis i ustawienia posągn za sumę 
9250 złr. Ta więc nad wyraz niska cena przyczyniła 
sig wielce do rychłego nrzeczywistnienia powziętej 
przez Radę miejską uchwały; za co się p. Dykasowi 
szczery wyraz uznania i podzięki należy. 

Datki na ten cel płynęły obficie, wszystkie in- 
stytucye publiczne, kredytowe i stowarzyszenia mające 
siedzibę w naszem micście, przyczyniły się hojnymi 
datkami do pomnożenia fnndnszu pomnika, w skutek 
czego prace raźno postępowały, tak iż w półtora 
roku po picrwszej uchwale Rady miejskiej myśl wy- 
stawienia pomnika Adamowi ncieleśnia się i jutro już 
odbydzie się wspaniała uroczystcść jego odsłonięcia. 

Pomnik wieszcza wznosi się na skwerze przed 
gmachem sądowym przy ulicy Mostowej, taż w pobliżu 
rynku. Jest on wraz z cokołem pięć metrów wysoki, 
z czego na figurę przypada dwa metry, a na podsta- 
wą trzy metry. — Miejsce i tło do pomnika wybrano 
nader szczęśliwie. Wiosną postać Adama (wykuta z 
piaskowca tarnopolskiego) odbijać się będzie znako- 
micie od tła zielonych drzew. U stóp posągn ściele 
się gazon okolony różami Piękna, młoda, natchniona 
twarz twórcy „Ody do młodości*, zwrócona ka wi- 
dzowi; na wysokiem myślącem czole widnieje znamię 
gieniuszu. Rysy twarzy są wyraźne, rzeźbione nader 
misternie, rzec można wymu:kaBe dłutem. Układ ciała, 
draperye płaszcza spływającego z ramion Mickiewicza, 
zgięcie ręki dzicrżącej złote pióro, znamionują wyro- 
biony smak artysty, naukę rzetelną i tę powagą da- 
leką od gonienia za efektem 1 wolną od drobiazgo* 
wości, jaka odznacza zawsze prawdziwego mistr zo. 
Słowem posąg Adama wraz z cokołem skromnym, o 
liniach miekkich i harmonijnych, jest dziełem przy- 
noszącem chlobę swemu twórcy i cześć miasto, które 
go wzniosło. 

Smutna wiadomość Z Tarnowa otrzymajemy 
następujący list: 

„Rozpasanie tutejszej młońzicły — giumazyaluej 
doszło do niesłychanych rozmiarów. Niedawno banda 
uczniów pimuazyałuych napadła na dom profesora p. 
Z. i powybijała wszystkie szyby, ramy okien poła- 
mała, porozbijaa wazony i poniszczyła kwiaty. Pani 
Z. ugodzona kamieniem w głowę pozostaje w nie- 
bezpieczeństwie życia. Wszystko to sie stało w biały 
dzień o godzinie 8 wieczorem. Policya w obec tych 
bczprawi zachowuje się biernie Nie ulega wątpli- 
wości, że w tym wypadku nie działała młodzież 
z własnego popędu: nasi socyalisci nie przestają 
działać pośród młodzieży szkoluej. Proces w pęze- 
szłym roku przeprowadzony przekonał, że Tarnów 
jest jeduą z głównych filii rnchu socyalistycznego, a 
tutejsze gimnazynmi dostarczyło największego kontyn- 
gensu. 

Władze szkolne powinny bscznie czuwać i nie- 
dozwolić, by młodzież bałamucono i wpajano w nią 
zasady przewrotu. Smutnych doczekaliśmy sę czasów 

GAĆ Tip 

Z Koła literacko - artystycznego. W piątck 
(jutro) p. Jan Kasprowicz mówić będzie o najwię- 
kszym liryku angielskim Shelley'o. Shelley żył równo- 
cześnie z Byronem, z którym wiązały go serdeczne 
stosunki. Za życia mało znany i ceniony, zdobył Bo- 
bie uznanie dopiero w długi czas po Śmierci, Dziś, 
gdy byrorizm należy do przeszłości, zakwitnął w po- 
ezyi europejskiej — zwłaszcza angielskiej — nowy 
kierunek. noszący nazwisko shelleizmu. Z tych przy- 
czyn pogadanka na ten temat jest zupełnie na czasie. 
Wstęp wolny dla członków Koła z rodzinami i dła 
osób przez członkóu Koła poleconych. 

Zabójstwo Wczoraj po poładnin rozpatrywał 
tryburał sędziów przysięgłych spranę Michała Głeja, 
oskarżonego o zbrodnię zabójstwa. Rzecz miała się 
tak: Dnia 27 października br. był podsądpy w to- 
warzystwie przyjaciela swego Józefa Preisa na we ela 
w Prusach. Podczas jakiejś sprzeczki, Preis nuzwał 
go złodziejem. Dotknięty tą zniewagą, wszczął Glej 
z Preisem b'jkę, której jednakże natychmiast kres 
położyli obecni goście weselni. Podsądny zirytowany 
począł pić ze złości, a około północy, będąc jaż na- 
leżycie podochoconym, wywołał Preisa pod jakimś po- 
zoram na podwórze chaty, w której się odbywało we- 
sele i tn uderzył go kilka razy kołem w piersi i gło- 
wę, a następnie umknął Bazy zadane Preisowi w glo- 
wę były tak silne, iż pękła mu czaszka, i to spowo- 
dosało jego Śmierć bezzwłoczną. Oskarżony dowie- 
dziawszy się o tem, Że zabił przyjaciela, oddał się 
sam w ręce sprawiedliwości w sekczi IHI tnt. sąda 
powiatowego. Przy rozprawie przyznał się Głj do 
popełnionego czynu, tłómacząc się, że był wówczas 
pijany i mocno obrazą mu wyrządzoną dotknięty. 
Świadkowie zeznałi, że podgądny żył s zabitym w 
wielkiej przyjaźni i nigdy przedtem nie mieli ze sobą 
żadnych zajść Po wywodach prokuratora p. Dziedu- 
szyckiego i obrońcy dra Wollercera, skazał trybunał, 
któremn przewodniczył radzca p Kunzek, podsądnego 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, na 1 
rok ciężkiego więzienia, obostrzorego 24- godzinną cie- 
mnicą Da początku i końcu kary. 


Teatr. Dzié we czwartek (26 b. m.) wieczo- 
rem po raz trzeci: „Ali Baba“, operetka w 3ch ak- 
tach. — W pigtek: „Wilhelm Tell“, dramat w 5 


aktach Szyllera. — W sobotę po raz czwarty: „Ali 
Baba”, operetka Lccoqua w 3 aktach a 8 odsłonach 
— W niedzielę po południu „Pani Majstrowa z Cho- 
rążczyzny”, krotochwila ze śpiewami. Wieczór o go- 
dzinie 7mej: „Wilbelm Tell“ dramat w pięciu aktach 
Szyllera. 


Literatura i Sztuka. 


* Modrzejewska, jak nam donoszą z Ameryki 
występuje teraz w Bostonie, a w styczniu będzie 
występowała w Nowym Jorku. Żaś bracia Reszkowie 
występują teraz w Chicago, a Paderewski dawał we 
wtorek koncert w Nowym Jorku. — Słowem wszyst- 
kie nasze gwiazdy są teraz w Ameryce. 


* Z teatru. Wczoraj przedstawiono na naszej sce- 
nie po raz czwarty dramat Sadermanna „Koniec So- 
domy“ O samej sztnce pisaliśmy jnż zaraz po jej 
pierwszem przedstawieniu, dziś powiemy słów kilka 
o grze artystów. 

Pierwsze miejsce należy się p. Woletńskiemu, 
który rolę Wilhelma Janikowa, bohatera dramatu, 
młodego malarza, twórcy obrazu „Koniec Sodomy* 
może zaliczyć do najlepszych w swym repertuarze. 
W interpretacyi jego, postać tego malarza, który 
zasłynąwszy w świecie z powodu swego obrazu „Ko- 
niec Sodomy“ staje się pożądanym gościem ber- 
lińskich salonów, gdzie wpada w wir nowożytnej 
Sodomy i ginie w kałuży moralnego błota, wychodzi 
z wielką prawdą. 

P. Woleński pojął dobrze myśl autora, z prawdą 
psychiczną przedstawił młodego artystę, który porwa- 
ny zepeuciem, otacznjącem go w okół, chociaż czuje, 
że źlo robi, nie może się jednak oprzeć, gdyż to złe, 
tak piękne i nęcące, brnie więc w niem coraz dalej, 
aż wreszcie ginie. Przepięknie w grze artysty wy- 
chodzą te sceny, w których w duszy malarza walczą 
jeszcze d¿bre zasady wyssane z łona matki z ogól- 
uem zepsuciem. Pabliczność potrafiła ocenić znako- 
mitą grę p. Woleńskiego i darzyła go hucznymi c- 
kłaskami, często przy otwartej scenie. 

Nie mniej na chlubrą wzmiankę zasługaje p 
Stachowiczowa. Artystce tej przypadła w udziale rola 
Adeli Berensdorfowej. „anioła złego“ Wilhelma, pra- 
wdziwej „grande dame de la fin dn siècle“, dla któ- 
rej nie istnieją żadoe uczucia, tylko podrażnienie ner- 
wów. Rolę tę odtworzyła p. Stachowiczowa bardzo 
pięknie i brzydotę moralną kobiety pozbawionej 
wszelkich szlachetnych uczuć przedstawiła z wielką, 
iście demoniczną prawdą. 

luni artyści również dostroili się wybornie do 
tej pury bohaterów sztnki. O grze pań: Kwiecińskiej 
i Czyplińskicj wspomnieliśmy już w poprzedniej oce- 
nie sztuki, 

Tu dodać musimy iż oprócz nich zasługuje na 
wszelkie uznanie i pochwałę gra p. Cichockiej w roli ma- 
tki Wilhelma, oraz pp Chmielińskiego, Kwiecińskie- 
go, Zawadzkiegai Zboińskiego, którzy powierzone im 
role wykonali jak najlepiej. 


Rozmaitości. 


— (harakterystyka w.. kapeluszu. Sposób, w 
jaki dany mężczyzna przykrywa głowę, może słażyć 
za klucz do jego charakteru. Ten, który nosi kape- 
lusz prosto, ma odpowiednią we wszystkiem innem 
prostotę, a przytem prawość i równowagę usposo- 
bienia. 

Jeśli kapelusz spada na tył, tak iż pokrywa 
niemal szyję, właściciel jego obdarzony jest inteli- 
gencyą, nie posiadając przytem zwierzęcych iustyn- 
któw, których siedliskiem jest tylna część głowy. 
Bzecz prosta, że u mężczyzny, Stóremu Eapclusz spa- 
da na nos, instynk'a rzeczone pizemagają, 

Kto nosi kapelusz na bakier, jest pewnym sie- 
bie, próżnym, zarozumiałym i zadzierżystym. Niebez- 
piecznie jest wchodpić w drogę takiemu. Ma rękę 
wprawną tak do szabli, pistoletu, jak i do bilardo 
wego kija, 

Są wreszcie ludzie, noszący zawsze kapelusze 
zbyt duże. To pogrążbni w swych myślach badacze, 
skłonni do filozofowania Absorbuje ich ważna jakaś 
kwestya, ważna zazwyczaj — tylko dła nich. 

Inni zuown mają npodobanie do kapelnszów za 
ciasoych, Btercząrych na samym czubku głowy. Są 
to indywidua przesadne, zakochane w sobie, przywią- 
zające niepoślednią wagę do toalety. 

Mężczyzna, zarzucający kapelusz na głowę. jak 
się da, jest zazwyczaj lekkomyślny, nieopatrzny w 
wydatkach. Często można go spotkać w restauracyacii 
i handiach win. 

— Fabrykacya mumii. Ku rozpaczy urcheologów 
i wuzeów starożytności przekonano się, że w Egipcie 
istnieją formalue fabryki mumii tak wybornie naśla- 
dowanych, iż tylko znawca wytrawny zdoła odróżnić 
fabrykacyę. Cena takiego falsyfikata wynosi 4—6 
tysięcy franków za sztukę Ostatniemi czasy oszakały 
się w taki sposób mnuzca niemieckie. 

— Rekiny. Około Rieki (Fiume), w zatoce kwar- 
nerskiej, złowiono niedawno olbrzymiego rekina. Po 
przywiezieniu do miasta portowego i zważenia go 
okazało się, że istny ten potwór morski ważył 7.000 
kg.! Obecnie, po wypchaniu, obwożonym jest jako 
osobliwość po miastach austryackich, a następnie ma 
być oddany do gabinetu naturalnego w Peszcie. Wie- 
deński bowiem gabinet posiada już znaczną kolekcyę 
rekinów, złowionych po większoj części także w za- 
toce kwarnerskiej; reszta zaś pochodzi z mórz poło- 
dniowych, będących ich ojczyzną, Kolekcya ta, pod 
względem porównawczym gatunków, uważaną być mo- 
Że za najdokładniejszą w Europie 

Jest rzeczą dowicdzioną, iż żarłoczna i dra 
pieżna te ryba coraz częściej i liczniej pojawia się 
na wybrzeżach Dalmacyi, a nawet już okolice Tryjestu 
nie są od niej tezpieczne. Przekonano się, że ed 
czasu przekopania międzymorza Suezkiego, rekiny 
stale już rawiedzają morze Adryatyckie, a w ostatnich 
latach potwory te tak licznie poczęły nawiedzać wy- 
brzeża anstryackie, że mnsiano ustanowić w Tryjeście, 
w Poli, tudzież irnych garnizouowych miastach 
strażnice, jedynie w cełu baczenia na zbliżanie się 
rekinów i natychmiastowego dawa'ia o tem znać od- 
powiednim władzom. Szczególniej podczas pory ką- 
pielowej w miastach portowych i w szkołach wojsko- 
wych pływania okazało się to koniecznem. 

W roku 1870 złowiono rekina samca, a gdy 
go w Wiednia preparowano, znaleziono w żołądka 
gnziki z numerami tadzież inne szczątki metalowe, 
należące de munduru żołnierskiego marynarki włoskiej, 
Ułożono to wszystko na tacy obok wypchanego po- 
tworn. W owym także roku schwytano wiele innych 
rekinów, przynęconych — jak rybacy utrzymywali — 
cmentarz skiem morskiem przy wyspie Lissie, w miej- 
sco, gdzie okręty „Re d'Italia“ i „Palństra* zató- 
pione zostały w bitnie z marynarką austryacką, wal- 
czącą pod dowództwem Tegethofa. Od tego czaw, 
co lato, pojawiają się rekiny w znacznej liczbie na 
wybrzeżach Adryatykn. Tamtejsi rybacy, w swoich 
chyżych łodziach, rznesją się Śmiało na te olbrzymie 
potwory. Szukają ich najczęściej pomiędzy skałami 
sterczącemi w wodzie, gdzie zapędzone, z trudnością 
poruszać się mogą, a harpunami, albo dłogiemi drą- 
gami, opatrzonemi w noże mocno przywiązane, za- 
bijają. 

Rekin idzie chętnie na płytką wodę, pomiędzy 
skalne wybrzeża, ubiegając się za gatunkiem ryb| 
zwanych Tonino, które w Pobliżu Kwernary i Appia, 
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mają swoje pośród skał drogi, jakiemi przed pogonią 
uciekają. Na czatowniach urządzanych dla długich 
drabinacb, siedzi strażnik, dający telegrutem znać o 
zbliżaniu się Toninów, wędrujących dłagiemi cugami 
Gwałtowne zamięszanie w gromadzie jest dla strażnika 
znakiem przytomności rekina pomiędzy rybami. 
Wtedy strażnik daje sygnały alarmujące; natychmiast 
czółna, sieci, harpuny, dzidy, w jednej chwili gotowe 
są atakn tem bardziej, Że za schwytanie lnb zabicie 
rekina wyznaczone są pieniężne nagrody. 

Wszystkie te olbrzymy przypływające do Adrya- 


tykn są nadzwyczajnej długości Za młodemi, niby za | 


przednią strażą, płyną zawsze stare, bardzo niebez 
pieczne egzemplarze. Strażnicy, jako też warty 
masztowe na statkach wojennych stawiane przez czas 
trwania kąpieli załogi okrętowej, są w stanie z da- 
leka nawet poznać zbliżającego się rekina. Płynie on 
zwykie tak, iż grzbiet jego wystaje ponad wodę i 
tylko ne chwilę zanarza się, śledząc za łnpem. Wi- 
dać jaż z pewnej odległości jego grzbiet opatrzony 
pletwami, gładkie ześ, lśniące ciało, mieni się w wo- 
dzie od blasku słonecznego. Wtedy oficerowie mary- 
narki wojennej, uzbrojeni w karabiny Remingtona, 
zajmoją najkorzystniejsze na pokładzie atavowisko ; 
majtkowie zakładają na lekką kotwicę kawałki przy- 
piekanej słonipy i wpuszczsją do morza. Słowem 
wielka radość panoje wówczas pomiędzy marynarzami. 
Strzały karabinowe nie wiele zdają się wywierać 
wrażenia na rekinach. Zauważono, że pomimo kilka 
celnych strzałów, danych z liniowego okrętu Kaiser 
do jednego z tych żarłocznych potworów, nie odmó- 
wil on sobie przyjemności połknięcia mastawionej 
przynęty. Wydobyty na pokład, broni się z niesły- 
chana siłą i potrzeba dłngiego czasu, zanim pod to- 
porem życie skończy. Nawet gdy zdaje się być jnż 
zabitym, jeszcze rznca się z nienacka i nieraz naj- 
silniejszego człowieka uderzeniem ogona jak piórko 
zwali na pokład albo wrzuci do morza. Złowienie 
rekina bywa zawszę dla majtków pewnego rodzaju 
świętem, gdyż otrzymają za to odpowiednią nagrodę 
i poczęstne. 

Nieszczęśliwe wypadki z rekinami przytrafiają się 
głównie w zakładach kapielowych na wybrzeżach dal- 
mackich; na szczęście nie są częste. „Więcej bywa 
strachu niż bólu* — jak mówi przysłowie. Jednak 
gdy się rozlegnie wołanie: „Widać rekina! rekina 
widać!" — kto w Boga wierzy, umyka z wody, a 
panika bywa powszechną. 

Ponieważ — jak już wyżej powiedzieliśmy — 
można z daleką rozpoznać płynncego zwierza, przeto 
po uczynionym alarmie kąpiacym się pozostaje dosyć 
czasu do wydostauia się na ląd. W bieżącym jednak 
roku w portach morza Śródziemnego wielu lodzi 
padło ofiarą drapieżności rekinów. W samym Adrya- 
tyku pięć czy sześć razy widziano już pływających 
rekinów. Przed niedawnym czas m w Tryjeście oficer 
intendentory napadnięty został przez młodego rekina 
w chwili, gdy się kąpał w porcie Na jego okrzyk 
nadbiegli ladzie z ratunkiem i rozpoczęli walkę z 
potworem. Zabiwszy go, wyciągnęli na brzeg. Oficer 
jednak został tak straszliwie pornuiony, że wkrótce 
umarł 

Rekin pochwyciwszy paszczą ofiarę, ciężarem 
swojego cielska przygniała ją i ściąga w głębią 
morską. Ratunek więc na płytkiej tylko wodzie może 
być dokonanym i to z powodu mnóstwa ostrych zębów 
rekina, nie na wiele się przydeje Człowiek pochwy- 
cony przez to drapieżne zwierzę, jak powyższy przy- 
kład świadczy, chociaż wydarty z jego paszczy, zwy- 
kle namierać musi, 


Część ekonomiczna. 


5 Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 3200 sztux galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 20—30 zł., za towar najlepszy 34 
do 36 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

Wiedeń 24 listopada. 

(Z). Pod naciskiem różnych okoliczności za- 
traciła giełda nasza wszelką samodzielność i ślepo 
-toguje sig do tego, co robią zagraniczne targi. 
Doniesienia zagraniczne były jednak dziś tak 
przeczne, że nasza giełda, nie wiedząc, w któ- 
rym kierunku ma pójść, pogrążyła się w apatją 
większą jeszcze od wczorajszej Berlińska i pa- 
cyska giełda stanowiły dziś rażący kontrast. W 
B-rlinie było usposobienie przypnębiona Paryż 
zaś okazywał fizjognomią bardzo pogodną Wia- 
domość o obaleniu rządu dyktatora Fouseki wy- 
wołała w Londynie haussę walorów brazylijskich, 
które też podniosły się przeszło o 7 procent. 
Okoliczność tə wzmocniła także tendencyg pary- 
skiego targu. 

W Berlinie deprymająco działały pogłoski, 
Że kilka banków tamtejszych znajduje się w po- 
ważnych kłop: tach z powodu stosunków, jakie 
utrzymywały z bankami szwajcarskiemi. Uderza 
to, że podróż Giersa do Berlina nie wywiera ża- 
dnego wpływu na giełdę tamtejszą, pom'mo, że 
uiektóre dzienniki wysnuwają z viej daleko idące 
konsekwencye, a nawet paryzki targ wziął ją za 
jeden z motywów dzisiejszej haussy. Kreuzzeiiung 
przyniosła wczoraj wiadomość, że rosyjski mini- 
ster fidansów za pośredni twem berlińskich ban- 
ków zakupuje znów walory rosyjskie, wywołując 
przez tə spadek pruskich konsoli Doniesienie to 
było dziś przedmiotem żywej dyskusyi w sferach 
giełdowych. 

Z Petersburga nadeszło dziś do Berlina do- 
niesienie, Że car dał komitetowi ratunkowemu 
dla niesienia pomocy ludności cierpiącej głód za 
siłek w kwocie 50 milionów rubli z swego ma- 
jątku prywstiego. Z tego okazuje się, jak strasz- 
ną musi być nędza w Rosyi. 

Ruble spadły dziś w Berlinie na 194. 

U nas kursa chwiały się dzisiaj ustawicznie 
mniej więcej na wczorajszym poziomie, zamknięto 
je wreszcie cokolwiek niżej. 

Ostatnie notowania ' 

Kredyty austrj. 267:50, węgierskie 30825 
Anglobanki 144750, Unmiony 210'75, Bankvereiny 
101:—, Lóinderbanki 183—, Ludwiki 20225 
Czerniowieckie 231-—, Renta papierowa 90— 
srebrna 8965 austryacka złota '07 95, papierowz 
10145 węgierska złota 10205. papierowa 100'35, 
dukat 5'61, 20-frankówka 937" marki 1158—, 
ruble 113%, zł. 


Geny zbożowo: 

Wiedeń 24 listopada. Pszenica na wiosnę 
11.90 do 11.93, na jesień —.— do —.—.— Żyto 
na wiosnę 11 55 do 11.58, na jesień —.— do — —. 
Owies na wiosnę 7.14 do 7.17, na jesień 0.— do 
0.—. — Kukurudza na listopad 668 do 6.70, na 
maj-czerwiec 6.71 do 674. — Rzepak 15.70 do 
15.80. — Spirytus gotowy 23.25 do 23.75 zł. 

Peszt 24 listopada. Pszenica na wiosrę 11.57 
do 11.59, na jesień —.— di yto na 
wiosnę 0— do 0.—, na jesień 0.— do 0.—. — 
Owies na jesień 6.71 do 675, na wiosuę 6 76 do 
6.85. — Kukurudza na listopad - grudzień 6.28 
do 6.30, na maj-czerwiec 0.— do 0.—. — Rzepak 
na listopad-grudzień 1425 do 1435. — Spirytus 
2250 do 23 — zł. 


Berlin 24 listopada 


0 —— — 


Pszenica na listopad- 


grudzień 254.—, na kwiecień-maj 233.75 — Żyw 
loco 239.--, na listopad 240.75, na listopad grudz 
240.75, na kwiecień-maj 239.25. — Jęczmień loco 


162 do 210. Owies na listopad 168.50, na kwiecień- 
maj 175.75. za 1000 kg. — Spirytus loco 53.10, 
listopad-grudzień 52.960 marek 


Telegramy „Przeglądu“ 


. Petersburg 26 listopada. (pryw.) Rząd ma 
zamiac wypuścić loteryę na 6 milionów rubli na 
rzecz głodnych. Wygrane będą wynosiły 100.000 
50.009 i 25000. Buety będą sprzedawane po 
rublu 


Berlin 26 listopada (pryw.) Przemówienie ce- 
sarza do rekrutów wywołało og:omne wrażenie. 
Ustęp zapewniający o pokoju ma tem większe zna- 
czenie, że cesarz pojechał do rektutów wpro t z 
audyencyj, jaką bił dał Giersowi, a która była 
zupełnie prywatną. Więc nawet kanclerz Caprivi 
ne był świadkiem tego, co Giers mówił cesarzo- 
wi. Ustęp zaś o walce wewnętrznej świadczy, że 
cesarz przewiduje, iż do eozyalistów wypadnie wziąć 
się ostro. 

Na śniadaniu u Capriviego na cześć Giersa 
był także ks. Antoni Radziwiłł. 


Belgrad 26 listopada. Ponieważ władze ture 
ckie żądają od podróżnych serbskich paszportów, 
przeto zaprowadził także rząd serbski przymus 
paszportowy dla pcddanych tureckich. Przymus 
ten odnosi się także do tych osób, które od- 
bywają pielgrzymkę do od:ustowych miejsc w 
Serbii. 

Berlin 26 listopada. W psłacu ambasady ro- 
syjskiej ożbył Sg wcz raj obiad na cześć Gtersa. 
Zaproszenie otrzymali między nuymi Caprivi, wie- 
lu urzędników z ministerstwa spraw zagraniczaych 
i minister fi ansów Miquel. 

W gronie zaproszonych gości było także kii- 
ka pań. 

Wiedeń 26 listopada Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 23 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 444984 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
15 listopada br. o 13,890 000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 246941.000, zmniej- 
szył sig przeto o 359000. — Portfel zawierał 
179.989 000, zmniejszył się przeto o 12.452.000 
Lombard zawierał 27,917.000, przeto zwiększył 
się o 1,028.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 10,703 000. 


Rlo Janeiro 26 listopada Nowy prezydent 
rzeczypospolitej brazylijskiej Peixoto wydał mani 
fest, w którem annuluje dekret Fonsek', rozwiązu 
jący kongres, znosi stan otlężeniu i zwołuje kon- 
gres na 18 grudnia. 

Duarte Percia mianowany został ministrem 
oświaty i objął prowizorycznie także tekę spra- 
wiedliwości i spraw wewnętrznych. 


Jałta 26 listopada Car przyjmował członków 
specyalaej misji tureckiej, Faada baszę i Kiazim 
beya, na audyencyi pożegnalnej poczem misya ta 
od,echała z powrotem do Konstantyuopola. 

Petersburg 26 listopada. Przy wypadku ko- 
ljowym koło Orła zginęło 30 podróżoych. 

Rzym 26 listopada. Parlament włoski rozpo- 
czął wczoraj na nowo Bwe prace. Posłowie zebrali 
się nielicznie. Rząd przedłożył kilka projektów 
ustaw. Exposć finansowe przedłożone zostanie we 
wtorek. Minister fiaansów przedłożył projekt usta- 
wy, dotyczący zarządzeń tinaasowych z powodu 
dekretu królewskiego, podwyższającego niektóre 
należytości skarbowe. Wszystkie przedłożenia rzą- 
dowe przekazano znaczną większością głosów ko- 
misyi budżetowej, gdyż rząd uczynił z tego kwe- 
styg zaufania. 

Na końcu posiedzenia zawiadomił prezydent 
izbę, iż przedłożono mu bardzo wiele zapytań i 
interpelicyj do rządu, między inaemi przedłożył 
sam Imbriani 74 interpelacyj co do Ftosuuku 
Włoch do zagranicy, co do ekonomicznych sto- 
sunków Włoch, c» do wrzekomego przez rząd au- 
stryacki wydanego zakazu lądowa ia w portach 
austryackich parowców spacerowych na jezioro 
Garda itp. 

Senat włoski rozpoczął także swe obrady. 
Prezydent podał do wiadomości, iż hrabia Turynu 
(młodszy syn króla) został mianowany członkiem 
senatu. 

Wiedeń 26 listopada. Niemieccy i austro- 
węgierscy delegaci zajęci są ostatecznem parafo- 
waniem niemiecko-austryac.kiego traktatu han 
dlowegn. 

Rokowania z Szwajzargą prowadzą się dalej 
pisemnie, a gdy się ukończą, przybędą szwej- 
carscy delegaci do Wiednia dla parafowania tego 
trattatu. 

Wiedeń 26 listopada. Z powcdu postępują- 
cego coraz bardziej polepszenia zdrowia arcy- 
księżniczki Małgorzaty Zofii, mie będą odtąd wy- 
dawane stałe biuletyny lekarskie. 

Berlin 26 listopada. Dzienniki wieczorne do 
niosły, że cesarz podczas wczorajszego zaprzysię 
żenia rekrutów rzekł do nich: „Prawdopodobuie 
będziecie mieli sposobność tylko pndczas pokoju 
okazać waszą odwagą i waleczność. Hossische Zei 
tung zaś donosi, że cesarz rzekł do rekrutów te 
słowa: „Spodziewam się, że tylko podczas pokoju 
będziecie mieli s„osobność okazać swą walecz- 
ność i męztwo, kto wie jednak, czy nie czekają 
was jeszcze poważne wewnętrzne wsłki." 

Berlin 26 listopada. Caprivi złożył długą 
wizyty Giersowi. Także minister 
wiedził go. 

Berlin 26 listo ada. Giers odjechał wczoraj 
o godzinie 11 wieczorem do Królewca. 

E M U Ó A 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 listopada 1891. 

HOTEL ŻORŻA. T. hr. Komorowska z Bihnki' 
L Bromirski z Faszczówki A. Piotrowski z Woły- 
nia. Z. br Lewartowski, J. Warmath z Krakowa 
Dr. J Iwański, dr. J. Korn z Wadowic. H Chła- 
powska z Poznania K., 0. i E. hr. Potoccy z Ma- 
ryampola H. dr. Kiesler z Czerniowiec. O. Schoell 
z Firlejówki. 

HOTEL CENTRALNY. Liebenthal z Stanisła- 
wowe. M. Osuchowski z Torczynowa. H. Gienzer z 
Berna. F. Grabowska z Obertyna. J. Rauch, J. 
Schmabł, J. Deutsch z Wiednia Grosman z Bełza. 

HOTEL FRANCUSKI A. Stecki z Środopolca. 


A. Gajewski z Romanowa. J. Moser z Żółkwi M. 


Marschall od- 


Jackowska z Przemyśla. R Hogler z Tarnowa. F. Kra- | 


mer. A Kuhne z Złoczowa. 


D 


Nadeniapce. 


Zmiana mieszkania. 


Dr. D. MELLER 


okulista i operator szkoły wiedeńskiej I berlinskiej ordynoja 
8272 od N- 1240od3 6. Lwów Jagiellońska l 18. 


uw maa. WOZEM 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, Obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedeje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre- 
Gotów roczna złr. 1:70. Na prowincji złr. 180. 


APE: 1a mo — UE E) 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Jan Konarzewski 


b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 

król Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszech. 

(Vaknf-spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 

zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od 1go listopada br. 
ul. Pańska 6, parter, od g. 10—12 i 2/,—5. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany į 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniej-zym kursie dziennym. 
<lecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 
| Glówna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w Świecie to- 
warzystwa ubezpieczań na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 1900 


REZERWA 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 26 listopada godz. 1. mn. 40. 
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Akcje kred. 269 50 Węg. kolej półu. „3 
Alpiny 58 30 wschodn. 196— 
Kredyty węg. 303:— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 145 — kom 149.50 
Uniony 211.50 Akcje tyton. 15325 
Ludwiki 203.12 Gal. obl. indem. 104— 
Nordbany 274 — Elbethale 205— 
Lombardy 79-50 Landerbanki 184 — 
Losy tureckie 2720 Renta zł. węg. 102 GO 
Staatsbahny 26950 Bankvereiny 10250 
Czerniowieckie 233: —- Renta węg p. 10045 
Ruble 1:14 — 


Usposobienie stałe. 
po ZIZI NAZI Z AA 


Lwów. Z Izby haudiowej 26 listopada 1891. 
1. Akcje za sztukę, 
bes kapony cieżacego placa żądają 
bez dywidendy. 

Kolej gatic Kar Lud 200 zł w a. 301 
lwow.-czer-ja38. 200 zł w. a. 231 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. 310 
„ kredyt. galic 200 zł. w. a. 


Listy zastawne za 100 34. 
Banku hip. galic. 5/, 40 „ 100 
Banku hip. gali.. 5'/, z 10% pr 107 
Banku bip. 37/40, wa. los. w 50 lat. 98 
Banku krajowego 4'/,7/, wa. 98 
Tow kred galic 4%, „ uieokr 97 
s n „w dl'o 95 
4 ” " 4'/, a» 52 ] 99 
” . . 4 e. 56 LJ 94 

3. Listy dłużne za 100 gt. 


50 204 50 
— 23: — 
— 815 
— 216 


30 101 
70 103 
30 99 
40 99 
390 97 
95 
100 
95 


» n TK 
30 
50 


G Z.kr wł. (daw 69,) 3"/,w likw. 67 — 9 — 
«|... (daw. 57.0) 27 la . 52 — 56 — 
4. Obligi za 100 zł, 
Indemnizacyjne galic. ò pre m. K. 103 80 104 50 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/,„ 91 49 92 10 
Bukow. fund propin. 507, w. a 10: — 101 70 
Kom. banku kraj. 5 proc. wa, I em 101 — 10' 70 
Pożyczka kraj.z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
a + „ 1833 41,0/, 97 40 93 10 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
x „  Stazisławowa 27 — - 
6. Monety 

Dukat holenderski aa . 55B 5.68 
Na.poleondor < acs OSMO 96 
Półbmyprrjał rosyjski . 955 — — 
Rubel rosyjski srebrny . 120 1.30 

s i papierowy .112— 1.14— 
100 marek niemieckich 57,8) 58.35 — 


Pociągi kolojowo 
Podług segars lwowskiego (Od 1 października 1821.) 


zís sE Pociąg 
De Lwowa przychodzą : EH. $$ |orobowy 
ary ga 2 
Z Krakowa . . . . ao 860|_ 928) 
Z Podwołoczysk "9380 TRC 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2:08 701 
Z Bukaresztu, Jass. Suczawy, | 
Czerniowiec, Husistyna i Sta- 
nisławowe . | 7:58 167 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta 
nieławowa . - . . 652 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna , 
Stanisławowa i Stryja . . | r 8-45 
Z Kołomyi Stanisławowa i Hu- 
ałatyna - « « * ; : : . 11.67 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Maunkacza, Za wocznego i Stryja | 906 
Z Pesztu, = Nowego 
Sacza, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Munkacza : 11:47 
Z Rawy EE 0% 
Z Bokala I Belza. . : : - 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . - > ->> 228 4:20) 720 
Do Podwołoczysk . « -« - .| 411 | 960 
Do Podwołoczysk z Podzamcza : 4-39 10-15 
Do Zimnejwody-Badna |. 4-20 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
misławowa, Husiatyna, Jass i | 
Bolaresztu . -« . . . . . 9181023 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, | = 
Jas i Bukaresztu . , . .| 429 
Do Stanisławowa i Kołomyi . | 6:28 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- | 
cza, Budapesztu, Śtanisła 
wowa | Husiatyna . . . 8'23 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa "AF. 10-49 
Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
Ławocznego, Pesztu. 
Chyrowz, Nowego Sącza i 
Mankacza . . . à . 6:26 
Do Rełzca i Sokala 


Uwaga: Godziny podkreś lone lizłjką Oszarsają pı- 
nocną od godziny 6 wieczór do © mip 59 rao 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 
M:  (£2) (2) 03) GE) BCH BE OG 
Przekład z angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Na mój głęboki ukłon odpowiedziała lek- 
kiem skinieniem. Ruchy jej były spokojne, a gdy 
mówiła, nie poruszała prawie bezbarwnemi usty, 
od żywszego oddechu nie drgnął ani razu srebrny 
krucyfiks spoczywający na jej spokojnej piersi. 
Głos jej choć cichy, był dziwnie jasny i przeni 
kający. 

— Czy widzę przed sobą hrabiego Oliva? — 
spytała. 

Skłoniłem sią. Spojrzała na mnie śmiało, a 
oczy miała ciemne, błyszczące, jakby tajemny ja- 
kiś ogień nie wypalił się jeszcze w jej duszy. 

— Pan pragnie widzieć hrabinę Romani, która 
chwilowo schroniła się tutaj? 

— Jeśli się to nie sprzeciwia regule... — za- 
cząłem. 

Cień uśmiechu zjawił się przelotnie na ro- 
zumnej twarzy zakonnicy. 

— Niezupełnie — odpowiedziała. — Hrabina 
Romani ns własze żądanie poddała się najostrzej - 
szym przepisom, ale dzień dzisiejszy, tak uroczy- 
sty, pozwala na pewne ulgi. Wielebna matka po- 
leciła mi uprzedzić pana. że właśnie teraz jest 
godzina Mszy Świętej, i ona sama już udała się 
do kaplicy. Jeśli pan zechcesz przyłączyć się do 
naszych modlitw, to zaraz po nabożeństwie oznaj- 
mię brabinie o pańskiem przybyciu. 

Niepodobna było nie przyjąć tej propozycyi, 
choć nie czułem się wcale usposobionym do mo- 


w tej chwili, jakiego człowieka zaprosiła do ka- 


plicy na nabożeństwo. 
Nie okazałem ani cienia oporu i wyszliśmy 
razem z pokoju; spytałem wtedy: 

— Czy hrabina zdrową jest? 

— Wydaje się zupełnie zdrową — odparła 
matka Małgorzata; czyni zadość wszystkim reli- 
gijnym powinnościom, nie uskarżając się na zmę- 
czenie. 

Byliśmy właśnie w wielkim przedsionku. Od- 
ważyłem się na jedno jeszcze pytanie: 

— Zdaje mi się, że ona była ulubienicą pani? 

Zakonnica zwróciła ku mnie spokojne obli- 
cze, a w oczach jej był wyrzut i zdziwienie. 

— Ja nie mam ulubienic — rzekła chłodno.— 
Wszystkie dzieci wychowane w klasztorze obcho- 
dzą mnie zarówno. 

Wyszeptałem jakieś tłumaczenie i dodałem 
4 wymuszonym uśmiechem: 


— Należy mi wybaczyć tę pozorną ciekawość, 
ale jako przyszłego męża brabiny, zajmuje mnie 
wszystko, co się jej tyczy. 

Raz jeszcze zmierzyły mnie badawcze oczy 
zakonnicy; lekko westchnęła. 

— Wiem, że jesteście zaręczeni — rzekła. — 
Nina Romani należy do Świata i Światową idzie 
drogą. Niezawodnie małżeństwo jest przeznacze- 
niem większości młodych dziewcząt; sto3unkowo 
mała bardzo ilość powołana jest na służbę Bożą. 
Kiedy Nina miała poślubić szanowanego powszech- 
nie hrabiego Romani, cieszyłyśmy się bardzo, że 
przyszłość jej jest zabezpieczona w ręku tak ro- 
zumnego i zacnego opiekuna. Niech dusza jego 
spoczywa w pokojn! Powtórne jednak małżeństwo 
jej czem$ dla nas niespodziewanem i czego nie 
możemy pochwalić. Widzi pan, że mówię szczerze 


— Czyni mi pani wielki zaszczyt! — odrze- 
kłem przejęty szacunkiem dla tej surowej, powa- 
żnej kobiety; — mimo jednak rozsądnych prze- 
szkód, jakieby pani znaleźć mogła przeciw powtór- 
nemo małżeństwu brabiny Romani, sądzę, że dla 
niej jest ono koniecznością. Została zupełnie sa- 
ma, bez opieki, a jest bardzo młodą i bardzo 


PRZEGLĄD z dnia 27 listopada iGz: 


— Taka piękność jest nieszczęściem Wielkiem 
nieszczęściem | — rzekła. — W dzieciństwie czy- 
niła ją krnąbrną, jako kobieta, przez nią stała się 
zuchwałą! Ale dosyć o tem, signor! — I schyliła 
głowę. Wybacz mi Śmiałe wyrazy i bądź pewnym, 
że życzę szczęścia wam obojgu. 

Staliśmy już przed drzwiami kaplicy, przez 
które dochodził nas poważny dźwięk organu. 


Matka Małgorzata umoczywszy palce w świę- 
conej wodzie przeżegnała się i wskazała mi ławkę 
na uboczu, dla obcych przybyszów przeznaczoną. 


Usiadłem patrząc z podziwem na malowni- 
czą scenę, jaką miałem przed oczami Jarzące pło- 
mienie świec, obfitość kwiatów. milczące szeregi 
zakonnic w niebieskich sukniach z białemi zasło- 
nami, pogrążonych w modlitwie, garstka dziewczą- 
tek czarno odzianych, z głowami osłoniętemi bia- 
łym muszlinem, i wreszcie po za niemi jednę po- 
stać w ciężkiej żałobie. Welon miała czarny, nie 
tak czarny jednak, aby złote włosy nie przeglą- 
dały z po za krepy, io była moja żona! 

Pobożny anioł! jakże gorąco się modliła! 

Przekląłem ją w tej chwili w imieniu czło- 
wieka, który zginął z mej ręki!.. 

Pogrążony w ciężkich i smutnych myślach, 
mie widziałem nawet kiedy się nabożeństwo skoń- 
czyło. Obndziło mnie do:knięcie czyjejś ręki; spoj- 
rzałem — matka Małgorzata dała mi znak, bym 
wyszedł za nią. 

Za drzwiami kaplicy rzekła: 


— Przepraszam, że przerwałam panu modlitwę, 
ale nie wolno jest obcym widzieć przechodzących 
zakonnic i wychowanek. 

Szedłem obok niej w milczeniu, wreszcie 
spytałem, aby coś powiedzieć: 
Czy na święta wiele wychowanex zo:tało 
w klasztorze? 


— Czternaście tylko — odpowiedziała — są to 
panienki, których rodzice daleko stąd mieszkajy 
Biedne dzieci! — dodała z rozczuleuiem, staramy 
się aby im było jak najweselej, ale bardzo się 
czują Osamotnioae. Zwykle mamy od pięćdziesię- 


—_ 


— W istocie, bardzo wielka, a niekiedy strasz- 
na! — odparła z westchnieniem. — Wychowanie 
tak wiele wpływa na późniejsze życie kobiety. 
Czynimy co możemy, a tak często usiłowania na- 
sze są próżne; zło chwyci się niewiadomo nawet 
kiedy, niespodziewane błędy i przywary psują naj- 
bardziej obiecujące charaktery. Niestety! na tym 
świecie nic nie jest bez skazy. 


Rzekłszy to wskazała mi mały, elegancki po- 
koik pełen książek i dywanem wysłany. 


— Jest to jedna z bibliotek naszych — obja- 
śniła mnie. — Hrabina tu pana przyjmie, bo 
w ogólnym salonie inni odwiedzający przeszkadzać 
by wam mogli. Pan mi wybaczy jedno pytanie — 
dodała ze współczuciem — ale wygląda pan tak 
blado, czy nie mogłabym przysłać trochę wina? 


Podziękowałem jej serdecznie i upewniłem, 
że jestem zdrów zupełnie. 

Chxilę wahała się, wreszcie rzekła: 

— Mam nadzieją, że nie ob-aziła pana uwaga 
moja co do małżeństwa Niny Romani z panem? 
Może byłam zbyt prędką w sądzie. 

— Nie, pani — odparłem z powagę. — Nade- 
wszystko cenię szczere zdanie. Tak przywykłem 
do zawodów.. — tu urwawszy, po chwili doda- 
łom: Niech pani nie przypuszcza, abym zdolny 
był sądzić ją fałszywie. 

Zdawało się, że była uspokojoną i uśmie- 
chając się blado, przeloinie, rzekła : 

— Niezawodnie spieszno panu zobaczyć się z Ni- 
ną; ona zaraz tu przyjdzie — i z lekkim ukło- 
nem odeszła, 

Była to niewątpliwie poczciwa, dobra ko- 
bieta i zacząłem rozmyślać, jaką mogła być jej 
przeszłość zanim skryła ją pod nawał modlitw, 
zanim zawiesiła krucyfiks jak pieczęć na Sercu. 
Czy ona także opętała kiedyś duszę mężczyzny i 
zniszczyła kłamstwem? Nie, spojrzenie jej było 
czyste i szczere; a jednak, kto wie? Czyż oczy 
Niny nie wzbudzały wiary i zaufania ? 

Minęło kilka minut. W przyległym pokoju 


VHL 


Zbliżyła się z tym samym zawsze wdziękiem 

pantery, różowe usta jej uśmiechały się uroczo. 

— Jak to ładnie, żeś pan przybył — rzekła 
wyciągając ręce, jak gdyby zachęcała do uścisku, 
i to jeszcze w dzień Bożego Narodzenia | 

Umilkła, widząc, że stoję niemy, bez ruchu, 
i spojrzała z obawą. 

— Cóżto jest? — zapytała ciszej — czy się 
co stało ? 

Widziałem, że przejęta była strachem; ale 
nie chciałem jej uspokajać, Wskazując krzesło, 
rzekłem poważnie: 

— Siądź pani.. przynoszę ci złe wieści. 

Padła ua krzesło cała drżąca i patrzała na 
mnie przerażonemi oczyma. Śledziłem jej myśli z 
dziką radością. Przejął ją strach ogromny, żem 
odkrył jej fałsz i zdradę. Było tak w istocie, ale 
nie przyszedł jeszcze czas, w którym się miała 
tego dowiedzieć. 


Tymczasem cierpiała bardzo, a jam czekał, 
póki sama nie przemówi. 

— Złe wieści? — zapytała wkońcu z wymu- 
szonym uśmiechen — to mnie dziwi! Czy może 
coś mieprzyjemnego o Gwidonie? Czy go pan wi- 
działeś ? 

— Widziałem go — odrzekłem z niewzruszoną 
powagą; — wracam od niego właśnie. Przysyła 
pani tę oto pamiątkę.. 

I wręczyłem jej brylantowy pierścień zdjęty 
z martwej ręki. 

Jeżeli to było możliwe, pobladła bardziej je- 
szcze, olśniewająca jej cera znikła na chwilę. Ujęła 
pierścień drżącemi, zimnemi palcami. Nie uśmie- 
chała się, lecz oddychała spiesznie; była pewną, 
że wiem wszystko. * 

Ja milczałem. 

— Nie rozumim tego — rzekła; — dałam 
mu to na pamiątkę po moim mężu... Dlaczegoż 
mi go zwraca? 5 


dlitwy; wystawiłem sobie możliwe 


Parer 


Drobne ogivszenia MARENE E 


po 2 centy od wyrazu. 


Biłety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Liwowie, 


n 
ulica Kopernika 9. 1481 289-2 li y 


„Impressa* przyjmuje najtaniej 
anonse do dzienników. Adres: „Im- 
pressa“ Lwów. 2486 


English lessons Mrs. Udrycka, 
ul. Ormiańska 33. 


Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towa.5w korzennych, naturalaego 
wire, prawdziwego koniaku, sta- 
rych likierów i miodu starego, 
w haadlu Albina Sołeckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa l. 11. 

2542 5—? 


Biuro wywiadowcze Krzeczkow- 
skiego Lwów, ulica Wałowa 1 12. 
przyjmuje abonament roczny na 
dostarczanie sług zwykłych za 
opłatą rocznie taksy 50 ct. w miej- 
scu, na prowincję wedle umowy. 

2467 5—9 


Biuro wywiadowcze i komisowe 
Krzeczkowskiego Lwów, Wałowa 
12, załatwia natychmiast wszelkie 
interesa i utrzymuje skład prawdzi- 
wej rosyjskiej herbaty. 2467 59 


KOLDRY 


na owcze) wełnie i ba- 
wełlnie, materace, 
wkładki spr. do 
łóżek, sienniki 
poduszki itp. ° 


CY specjalny skład i 
NE pracownia wyrobów 
W pościeli pod firmą 
Józef Schuster 

2533 Lwów, ul. Kopernika 7. 


p K 
do gospodarstwa i dozoru przy go- 
rzelni, nieżonaty, stateczny, do 
brze polecony, znajdzie umieszcze- 
nie zaraz. Zgłoszenia listowne z 


dołączeniem odpisu świadectw pod 
adresem: Zarząd gospodarski 


Odnów p. ulików. Nieu- 
względnione zgłoszenia zostaną bez 
odpowiedzi. 

2544 3—3 


DILAR RIZ 


Ceny zniżone! 
Tanirj jak w bazarach 
Nowości w zabawkach 
dla dziatek 
w wielxim wyborze nadeszły do 
Nlagazynu 
Henryka Miillera 


Lwów, Halicka l. 6. 
2534 2—2 


zdumienie 
tej obojętnej zakonnicy, gdyby ją kteś objaśnił 


i rączki emaliowane, w ramkach 
i w etuis, oraz takież same bez 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


CEN „W 
BOODOOOOOOODOOOADOCOOOOOOOOOK 


OCOGKGLPSLZ 
Towarzystwo tkaczów i krajowy wzorowy 
warstat tkacki w Glinianach 


odznaczone medalem na krajowej wystawie w Krakowie 


a RONA rd ki 
znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby: 


piękną! 
Oczy zakonnicy błyszczały posępnie. 


Miniaturowe wizeruski 
Najświętszej Panny 
Ostrobramskiej 


aksamicie złocone, twarzyczka 


ramek i bez etuis 
nadesziy swrieżo do 


Księgarni katolickiej 


haftu 


w Krakowie. 


2041 5-6 |Załatwiam odwrotną pocztą. 


Potrzeba 
kilkudziesięciu lekarzy. 


Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto- 
rów medycyny, mogących się także wykazać pra- 
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon- 
trakt trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
rozumieją polsko-żydowski żargon. Zgłaszać się na- 
leży, zalączając swoje eurriculam vitae ı ko- 
pje świadectw, do dyrektora Jewish Coloni- 
sation Association Mr. Sonnenfeld, Rue 
de Bellechasse 36, Paris, a on dostarczy 
bliższych ioformacyj. 2536 5-7 


Po znaaych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazyn 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


ciu do sześćdziesięciu dciewcząt w zasładzie. 
— Wielka odpowiedzialność | — zauważyłem. |rzyły i weszła moja żona. 


ATA POERREMK 
Antoni Enders 


we LWOWIE, Rynek liczba 29 
poleca po cenach możliwie najniższych 
wszelkie artykuły dro- 
biazgowe do szycia 


w szczególności na porę zimową 


Wełnę na pończochy i skarpetki 
po 3, 5, 7, 8, 10 ct. za 1 dekagram. 
Łaskawe zlecenia z prowincji 


2805 9—10 


2O00 OK 


1938 IV 


łótna 
grube z krajowej przędzy i cienkie apretowane, dymy, 
płótna psześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścierki, ręczni- 
ki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki zakardowe, barwne 
portyery, story, chodniki, płócienka kolorowe, fartuszki, 
worki, siatki murarskie i do chmielu sienniki, pokrowce 
na meble itp w składach: 
w Glinisnach: w własnym magazynie, w Brzeżanach: w handła B. Kar- 
wowskiej przedtem B. Wronskiej, w Stanisławowie: w bandlu W. Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w ban- 
2465 5—10 dła Wojczyńskiej ul. Halicka 11. 


Próbki gratis 1 franco. 


IIIF- 


O ennea a -. 


tit " Ez 


Od 50 lat 'stniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek l. 33. 
najdawni:jszy 
magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszam piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym wzglądom 


Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


Próbki na żądanie. 
2439 15—? 


Sekretarjat 
J. Krółewskiej Wysokości 
Księcia Leopolda 
Bewarskiego. f 
Monachium, 23 Pażdziernika 1891. 


Do handlu 


Pana FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie. 


Wielmożny Panie! 


Załączając 115 złr. proszę uprzejmie o jak najrychlejsze nade- 
słanie pod adresem Jego Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego 
Księcia Leopolda Bawarskiego 50 funtów herbaty Nr. 2 po 2 złr 
30 ct. z gatunku dotyvhczas otrzymanego, wraz z rachunkiem po- 
kwitowanym. Z głębokim szacunkiem 

F. J. Peter 
Radca królewski i Sckretarz nadworny. 

Zwracając uwage Szan. P. T. Publiczności na powyższą herbate, polecam 
również i inne przednie gatunki z najnowszego zbioru. 

Z szacunkiem i poważaniem 


Fr. Schubuth 
we Lwowie, Rynek, l. 45. 


2539 2—6 


_ (Przetłamaczono z oryginału). 


Perskie 
5myrneńskie 


DYWANY 


A. KRZYSZTOFOWICZ 
Lwów, plac Halicki 2. 


2396 


GALICYJSKI 


ełyszałem głosy dziecinne, Śpiewające pieśui na- 
| boże, w tem jedwab zaszeleścił, drzwi się otwo- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwa dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie. - 
poleca 
| świeże zapasy 
słynnych płócien korezyiskich 
od najgrubszyoh półbielonych, do najtańszych web. | 
Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
śnie jak: obrusy, serwety, chustki, 


ręczniki, firanki it. p. 


Adresowa: Galicyjakie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 
Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się. 
2279 22—84 
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GATICYJSKI 
BANK KREDYTOWY. 


przyjmuje wkładki 


na 
E Sią żŻżeczlei 
i oprocentowuje takowe 
1577 


x% 
4, rocznie. 
POOOOODOOOOKKKR 


L 50.260. 
Ogłoszenie wyniku konkursu dramatycznego. 


Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. krakowskiem podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, że komisja powołana do rozstrzygnięcia kon- 
kursa dramatycznego, ogłoszonego uchwałą Wydaiału krajowego z dnia 2 otycznia 
1891 1. 5405c 90, na posiedzenia odbytem w Wydziale krajowym dnia 6 Hstopada 
1891 postanowiła jednomyślnie: 

z pomiędzy nadesłanych na konkars 3% utworów dramatycznych przyznać: 

1) pierwsza nagrodę w kwocie 500 zlr. a. w. za sztaką pod tyt. „iáraj“ ko- 
medja w 4 aktach, 

2) druga nsgrode w kwocie 250 złr. a' w. za sztukę pod tyt. „U kolebki 
narodu“ dramat z dziejów mitycznych w 5 aktach. 

Po otwarciu kopert okazało sie, że autorem sztaki nagrodzonej pierwsza na- 
grodą jest p. Żelisław Roman (brsza, zaś aatorem sztuki, której przyznano druga 
nagrode, p. Dr. Adam Bełecikowaki z Krakowa. 

adto nchwaliła komiaja jednogłośnie zalecić do przedstawienia utwór drama: 
tycnny pod tyt: „Na wst” sztaka ludowa w 8 aktach a 4 odsłonach, a to „za 
wzgledu na jej zalety wynikające z trafnej obserwacji ludu wiejskiego z zastrzeże- 
niem jednak znaczniejszych xmian i skróceń*. f 

Autorem tej sztuki, jak sie po otwarciu koperty okazało, jest pan Jan Pilo- 
trowski z Warszawy, a tytał jej właściwy opiewa: „Na Majdanie“. 

Podając ten wynik konkursu do wiadomości publicznej. uprasza Wydział kra- 


jowy pp. autorów sztuk nagrodzonych, aby po odbior nagród przyznanych i manu- 


skryptów bądź osobiście bądź listownie zgłosili sie do Wydziału krajowego najpóź- 
niej do końca Grudnia 1891 r. , 
W razie zgłoszenia sie listownego zcchcą pp. autorowie poda: Wydziałowi 
krajowemu dokładnie adres pod którym pieniadze i manuskcypta winny być wysłane. 
Inni pp. autorowie zechca Wydzi'łowi krajowemu w powyższym terminie 
wskazać adres, pod którym manuskrypta na ich koszt mają im być zwrócone. 


Z Wydziału krajowego 
We Lwowie dnia 14 listopada 1891. 


Manaya ouvia 


pod frmą 2535 3 4 


Wilhelm Arbaszeyski 


2565 1—1 


Urząd pocztowy i telegraficzny 
w Bołszowcach poszukuje 


rutynowanego 


WY Ez" OCE 


HANDEL 


chińsko-rosyjskiej 


we Lwowie. plac Marjacki 10 
poleca zbioru majowego : 


pół kilo Congo . . . .zł. 1:60 
Seuchong czarna. „ 2 

„ zbior majo 8:— 

2469 Kaysew czarna gi s 4 — 
Wystewki herbaciane 1: 


Wysiewki z najlepszych 
herbat . . . zł, 160 
Zamówienia z prowincji wyseła 
sie odwrotną pocztą. 
Opakowania sie nie liczy. 


N © J4 
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HERBATY 


EDMUNDA RIEDLA |; 


30H 
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Qulpowiedzialny redaktor: Waeław Maałowski. Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


ANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4 Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3), Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 As gnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
petząwszy od dnia l maja 1890 po 4°/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnis 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
Przedrak nie będzie płacony. 1576 147 ? 


| 


SSE PAN | 


- mamona NEA | 


Z drukarui nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


został przeniesiony z dniem 15 li- 
stopada z Rynku na ulicę Czar- 
meckiego l. 2. obok handlu ko- 


rzennego wa Ważnego i hotelu| Posada do objęcia od 1 Grudnia 1891. 
arszawskiego. Zgłoszenia przyjmuje pocztmistre w Boł- 
Poleca na sezon zimowy Obu-|szowcach. 2640 4—5 
ale uaatorialów Po! © WONIEAY 
cenach bardzo przystępnych. 
Przyjmuje wszelkie zamówie- — 
nia wykonując jak najdokładniej. 


w. Arbaszewski. 


- Ryby!! 


LU 
Zarząd gospel w Knihini- 
czach rozsyła pocztą sztukowe ryb 
so cenie za 1 kgm. szczupaka 1 
10 ct, karpia 1 złr. 20 ct, lina 1 złr, 
okonia i leszcza po 72 ct. wraz z opako- 
waniem. Poczta w miejscu. 
2546 1--8 
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ekspedytora 


z usdolnieniem tslegraficznem. 


Zarząd ekonomiczny Brześcia - 
ny op. Sambor ma do sprzedania 


I0 buchajków 


rasy Holendersko-oldenburgskiej 
w wieku od 9 miesięcy, do 2 łat 


14 młode krowy na ocieleniu 


rasy Hollenderskiej 
pokrywane oryginalnym Oldenburgtem. 
2545 2—8 


